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Minister Rzymowski o stanie pertrakłacyj
z Czechosłowacją

W arszawa, 8. 3. — W związku z 
oświadczeniem min. Massaryka kores­
pondent PAP zwrócił się do min. spraw 
zagr. ob. Rzymowskiego, z prośbą o wy­
jaśnienie, w jakim stadium znajdują się 
pertraktacje z Czechosłowacją. Ob. 
min. Rzymowski oświadczył co nastę­
puje:

Zgodnie z treścią not, opublikowanych 
już w swoim czasie w prasie polskiej, 
rząd polski pragnął omówić w przyjaz­
nym duchu całokształt spraw, stanowią­
cych żywotne problemy naszych krajów. 
Zgodnie z tym stanowiskiem zaakcepto­
wanym również przez stronę czechosło­
wacką, polska delegacja rządowa przed­
łożyła stronie czechosłowackiei propo­
zycję rozwiązania spornego problemu 
granicznego na podstawie kompromisu, 
uwzględniającego żywotne interesy obu 
stron. Stanowisko to nie spotkało się 
niestety ze zrozumieniem ze strony dele­

gacji czechosłowackiej. W związku z 
wyłaniającymi się trudnościami, pertrak­
tacje zostały odłożone na okres później­
szy.

Przy okazji pobytu w Pradze omó­
wiono szereg spraw. Na ukończeniu 
są rozmowy, dotyczące zawarcia umowy 
kulturalnej i gospodarczej.

Pragnę dodać, że rząd Polski, potę­
piając jaknajostrzej gwałt monachijski, 
dokonany przez Hitlera wespół z 
Beckiem na zaprzyjaźnionym państwie 
czechosłowackim, nie może jednak po­

minąć faktu, że na Śląsku Cieszyńskim 
znajduje się stutysięczna masa Polaków, 
którzy w ciągu długich dziesiątków lat, 
a zwłaszcza w ciągu ostatnich 6 lat oku­
pacji niemieckiej, zadokumentowali swo­
ją niezłomną postawę, wolę i prawo złą­
czenia się z macierzą.

Wierzę głęboko, że sporna sprawca, 
jątrząca od dziesiątków lat stosunki mię­
dzy naszymi narodami będzie rozwiąza­
na w duchu jedności i solidarności sło­
wiańskiej. (PAP).

Interpelacje posła Ziiliacusa w sprawie polskiej
Londyn, 8. 3. — Na wczorajszym 

posiedzeniu parlamentu poseł Zilliacus 
zwrócił się do ministra skarbu Daltona 
z pytaniem, ilu Polaków zatrudnionych 
jest w komisji skarbowej dla spraw Pol-

Strajk głodowy w obozie żołnierzy polskich
w e Francji

Paryż, 8. 3. — W wojskowym obo­
zie polskim Annape, jednym z trzech w 
okręgu Lille, pod komendą angielską, 
grupujących przeważnie byłych człon­
ków AK, wybuchł 24-godzinny strajk 
głodowy żołnierzy wskutek rozkazu za­
stępcy dowódcy ośrodka płk. Konasa o 
wyjeździe do amerykańskich oddziałów 
służby wartowniczej. Żołnierze odpo­
wiedzieli odmownie, wskutek czego K-**

nas zarządził wstrzymanie żołdu i do­
datków żywnościowych, co spowodowa* 
ło głodówkę. Po 24 godzinnym strajku 
Konas cofnął zarządzenie. Jak wynika 
z informacji konsulatu w Lille, żołnierze, 
deklarujący decyzję powrotu do kraju 
byli umieszczani na liście wyznaczo­
nych do amerykańskiej służby wartowni­
czej. (PAP).

Za jaka cenę Niemcy chcą uznać projekt 
umiędzynarodowienia Zagłębia Ruhry?

H a m b u r g (ZAP). — Nadprezydent 
prowincji Północnej Nadrenii dr Lehr 
wypowiedział się przed wyjazdem do 
Bremy za dalszym wzmożeniem produk­
cji węgla, która wynosi obecnie 180.000 
ton miesięcznie, w przeciwstawieniu do 
420.000 ton przed wojną. Niemcy sa­
me potrzebują 300 tys. ton miesięcznie. 
Zapasy, które jeszcze niedawno wyno- 
*iły 6 mil. ton, topnieją z dnia na dzień

Nadprezydent dr Lehr w dalszym 
ciągu apelował do władz okupacyjnych, 
by poczyniły starania o wzmożenie pro­
dukcji w niemieckim przemyśle. W pań­
stwach sojuszniczych wyraża się obawy, 
że wzmożenie niemieckiej produkcji 
przemysłowej może się w przyszłości 
skończyć nową wojną. Niemieckie komi­
sje doradcze wystąpią z odpowiednimi 
propozycjami, by te obawy rozwiać. Nie­
miecki przemysł w pełni pracujący mo­
że przynieść korzyści całej Europie,

lisja w Palestynie
Siedziba komisji otoczona drutem 

kolczastym
J e r o z o l i m a .  Anglo-amerykańska komi- 

*J« do badania stosunków w Palestynie przy­
była do Jerozolimy silnie konwojowanym po- 
riągiem, z Kairu, gdzie wysłuchała opinii przed- 
jtawiciela Ligi Arabskie j i poszczególnych 
państw arabskich w sprawie problemu pale­
styńskiego.

Rząd palestyński przedsięwziął specjalne 
Środki dla zapewnienia komisji bez­
pieczeństwa, m. in. otoczono siedzibę komisij 
barierami z drutu kolczastego i zarządzono 
ścisłą kontrolę osób, zgłaszając pch się do-k o ­
misji. Przez cały czas pobytu komisji w Jero­
zolimie — przypuszczalnie 3 tygodnie — p o ­
sterunki policyjne będą wzmocnione. .. ,

okaleczony zaś stanie się ciężarem dla
sojuszników.

Dr Lehr tak się boi odprzemysłowie­
nia Nadrenii, że wypowiada się za 
umiędzynarodowieniem Zagłębia Ruhry, 
byle tylko zachować dawniejszą zdol­
ność produkcyjną tego przemysłu.

ski, oraz kiedy zostanie ogłoszony ,.we­
wnętrzny raport“ tej komisji. Min, Dal- 
ton w odpowiedzi oświadczył: „W ko­
misji skarbowej dla spraw Polski pracu­
je 419 Polaków. „Raport wewnętrzny" 
tej komisji nie zostanie ogłoszony".

Następnie wystąpił poseł Zilliacus z 
następującymi pytaniami: Jaka w przy-' 
bliieniu część II korpusu dowodzonego 
przez Andersa walczyła po stronie bry­
tyjskiej, a ilu służyło w Wehrmacht i 
w organizacji Todt? Ile prawdy jest w 
tym, że większość Polaków, wchodzą­
cych w skład II korpusu, była dawniej 
na służbie niemieckiej i przesiąknięta 
jest światopoglądem hitlerowskim?
- Min. Lawson oświadczył w odpowie­
dzi, że większość członków II korpusu 
walczyła po stronie brytyjskiej. Na dru­
gie pytanie min. Lawson przyrzekł dać 
odpowiedź po przeprowadzeniu odpo­
wiednich dochodzeń. (PAP),

*

ffiasador lif flif ti w Rzymie 
o demobilizacji aimii Andersa

L o n d y n ,  8. 3. Agencja Reutera donosi, 
iż ambasador brytyjski w Rzymie sir Neol 
Charles oświadczył, że armia gen. Andersa zo­
stanie zdemobilizowana w  ciągu miesiąca 
kwietnia. (PAP).

di) M a  Pilski Roli-ZimienKiega
Z oka<zji uroczystego obchodu pierwszej 

rocznicy wyzwolenia miasta Grudziądza — 
M iejska Rada N arodow a uchw aliła wysiać na­
stępujący telegram  hołdowniczy do Najwyższe­
go P rzedstaw iciela W ojska Polskiego:

M a r s z a ł e k  P o l s k i  
R o l a - Ż y m i e r s k i

W a r s z a w a

W pierwszą rocznicę wyzwolenia miast. 
Grudziądza Miejska Rada Narodowa i społe­
czeństwo miasta przesyła Ci, Marszalku Pol­
ski, jako Najwyższemu Przedstawicielowi Woj* 
ska Polskiego, hołd i zapewnienie, że trud żo ł­
nierza, przypieczętowany ofiarną krwią naj­
lepszych synów Ojczyzny, potrafimy zachować 
w wdzięcznej pamięci, a drogo okupione zdo­
bycze utrwalić i  pomnożyć dla pomyślności 
powszechnej narodu i potęgi Rzeczypospolitej 
Polskiej.

M i e j s k a  R a d a  N a r o d o w a  
w  G r u d z i ą d z u .

III
• iaieozy w p i  a

W a r s z  a w a, 8. 3. Międzysojusznicza Ko­
misja Kontrolna wyraziła swoją zgodę na 
wznowienie stosunków dyplomatycznych mię­
dzy Węgrami a Polską. Rząd węgierski z ra­
dością powitał tę decyzję i zaproponował rzą­
dowi R. P. wymianę przedstawicieli dyploma- 
tycznych między Węgrami a Polską. Rząd FP. 
przyjął propozycję rządu węgierskiego. (PAP).

Z procesu w Norymberdze

Podpe'acze świata w pogoni za świadkami
N o r y m b e r g a ,  8. 3. N a środowym

posiedzeniu Międzynarodowego T rybunału w 
Norymberdze, przew odniczący Law rence o- 
znajmił, i i  spraw a, b. m arszałka Rzeszy Goe- 
•ringa została odroczona na 24 godziny, i że 
przem ówienia obrony rozpoczną się w piątek. 
Przew odniczący oznajmił, że żadne dalsze 
prośby o przesunięcie term inu nie  będą u- 
względnione.

Admirał R aeder prosił o pow ołanie 17 
świadków, wśród których znajduje się 7 ad­
m irałów  niemieckich, mających zaświadczyć, 
iż budowa floty niemieckiej w brew  postano­
wieniom trak ta tu  wersalskiego m iała charak­
te r całkowicie obronny. O brońca R aedera, dr. 
Simers chce dowieść, że w Niem czech budo­
wano mniej okrętów  wojennych, niż pozw alała 
umowa brytyjsko-niem iecka i tra k ta t pokojow y 
w W ersalu.

Jeden  ze świadków, w iceadm irał W agner 
ma poprzeć twierdzenie R aedera, iż  inwazja 
na Norwegię nosiła czysto stra teg iczny  cha­
rak ter i oparta była na doniesieniach, iż w 
najbliższej przyszłości nastąp i lądowanie 
wojsk sojuszniczych. R aeder tw ierdzi rów n'eż, 
i i  sprzeciw iał się rozpoczęciu w ojny prze­
ciwko Zw. Radzieckiemu i Si. Zjednoczonym 
i naw et groził swoją rezygnacją, celem  za­
protestow ania przeciwko sposobow i prow a­
dzenia ‘wojny. A dm irał Boehm, o k tórego po­
wołanie również prosi R aeder, m a stw ierdzić, 
iż Norwegowie wiedzieli dobrze, iż R aeder 
jest przyjacielsko do nich nastro jony  i s ta ­
ra ł 6ię o odwołanie kom isarza Rzeszy w Nor­
wegii Terbovena. A dm irał R aeder tw ierdzi

t=at&£aięi, ii na początku & \9& odbył w Pjt* (PAP)*

ryżu rozmowę z adm irałem  Darlanem , podczas 
której w ysunął propoz. — w brew  życzeniom Hi­
tle ra  — zaw arcia trak ta tu  pokojowego z F ran­
cją. Przy tej rozm owie obecny był również 
Schultze, o którego wezwanie rów nież zabiega 
R aeder.

Wśród świadków, o k tórych  przesłuchanie 
prosi przywódca młodzieży hitlerowskiej, Bal- 
dur von Schirach, znajduje się teść jego 
Hoffmann, przyboczny fotograf H itlera. Schi­
rach  twierdzi, iż na rozkaz H itlera został a- 
resztow any przew odniczący departam entu 
sztuki, prof. Siegler, k tó ry  za wiedzą Schira- 
cha w r. 1943 s ta ra ł się naw iązać kontakt z 
synem Churchilla, Raudolphem , celem w ybada­
nia możliwości naw iązania pertrak tac ji poko­
jowych.

Sauckel zwróci! 6ię do Trybunału o po ­
wołanie 36 świadków, m ających potwierdzić, 
iż s ta ra ł się on o popraw ę bytu robotników 
obcokrajowców, przebyw ających w Rzeszy, i 
że rozkaz zgładzenia w szystkich więźniów w 
obozie w Buchenwaldzie nie pochodził od 
niego.

Obrońca Jodła przedstaw ił listę, zaw iera­
jącą nazwiska 2 generałów  i 1, adm irała, k tó ­
rzy  mają oczyścić Jod ła  z zarzutu ponoszenia 
odpowiedzialności za przestępstw a wojenne i 
dowieść, że do 1933 r. oskarżony w swoim na­
staw ieniu politycznym  zbliżony był do partii 
narodow o - liberalnej. Obrońcy, zarówno J o ­
dła jak i K eitla  tw ierdzą, iż klienci ich kil­
kakrotnie próbow ali podać się do dymisji, 
lecz Hitler uw ażał to za  dezercję. Kompe­
tencje ich były ograniczone do- spraw  czysto

N o r y m b e r g a ,  8. 3. Policja amerykań­
ska aresztowała w  środę obrońcę oskarżone* 
go von Neuratha prof. Edmunda Metzgera, 
który został odstawiony do więzienia w No­
rymberdze. Powody aresztowania nie został'® 
ujawnione. (PAP).

ImMm p i t y  h i n p M e t .
L o n d y n ,  8. 3. Agencja Reutera donosi, 

iż rząd hiszpański podał oficjalnie do wiado­
mości, że wszelki ruch osobowy i towarowy 
między Francją i Hiszpanią ustał. Została rów­
nież przerwana komunikacja telegraficzna 1 
telefoniczna. (PAP).

25
L o n d y n ,  8. 3. Komisja ONZ dla ba­

dania zbrodni wojennych ogłosiła dwudziestą 
piątą listę niemieckich przestępców wojen­
nych. Lisia zawiera 1488 nazwisk. (PAP).

Pntfjtio misji t r r i j js k H u iib ii iM t]  
do- Triestu

L o n d y n ,  8. 3. Agencja Reutera podaje, 
iż komisja sojrjsznicza, złożona z przedstawi­
cieli W. Brytanii, St. Zjednoczonych i Francji 
przybyła do Triestu. (PAP).

P a r y ż  (PAP). A gencja Framce Presse do­
nosi, iż  b. m inister republikańskiego rządu 
hiszpańskiego Prieto oświadczył, że Franco i 
jego w spółpracow nicy rozpoczęli sondow anie 
opinii publicznej w  Irlandii, czy m ogą tam u- 
zyskać praw o azylu.

_ P a r y ż .  M iędzy rządam i W. Brytanii, Sta­
nów Zjednoczonych i Francji prowadzone są w 
przyspieszonym  tem pie rozmowy w spraw ie 
stosunku do rządu genera ła  Franco.

Gira! i przedstaw iciele hiszpańskiego rządu 
em igracyjnego ogłosili w  sobotę manifest, w 
którym  przyrzekają  przeprow adzenie wo&nych 
w yborów  w jak  najbliższym  terminie po przy­
w róceniu republik i w  Hiszpanii. M anifest pod­
kreśla, że rząd em igracyjny nie będzie pertrak ­
tował z partiam i politycznymi, k tóre sto ją  na  
płaszczyźnie w rogiej w  stosunku do demo-
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Sercem i duszą całą radował się Grudziądz w I-szą rocznicę wyzwoleniaWzmagamy hygienę
i bezpieczeństwo pracy

Ł ó d ź ,  (PAP). W okresie przed­
wojennym w przemyśle i rolnictwie zda­
rzyło się przeciętnie rocznie około 500 
tys. wypadków, z których 20 tys. było 
wypadkami powodującymi stałe kalec­
two, a 1.000 kończyło się śmiercią. Wy­
padki te według przybliżonego i b. o- 
strożnych obliczeń, kosztowały społeczeń 
stwo polskie ponad 250 milionów zł war­
tości przedwojennej (koszta leczenia, 
straty zarobków i straty na produkcji 
przemysłowej).

Doceniając wagę tych zagadnień w ży­
ciu państwowym, Rząd wraz ze Związ­
kami Zawodowymi i instytucjami gospo­
darczymi przystąpił do zorganizowania 
w całym kraju kursów bezpieczeństwa I 
higieny pracy, na których personel kie­
rowniczy zakładów państwowych, przed­
stawicieli Zw. Zawodowych i Rad Za­
kładowych zapoznają się z podstawowy­
mi założeniami akcji zapobiegania wy­
padkom przy pracy i chorobom zawodo­
wym.

W ramach tej akcji odbyły się już 
4-tygodniowe kursy, zorganizowane 
przez Ministerstwo m. inn. we Włocław­
ku, Toruniu, Bydgoszczy, Inowrocławiu, 
Tomaszowie Maz. oraz zorganizowane 
przez Okręgowe Inspektoraty Pracy we 
własnym zakresie, jak w woj. łódzkim, 
w Zgierzu, Pabianicach i trzy kursy w 
Łodzi. Kursy trwały od 3 do 4 tygodni 
przy przeciętnej frekwencji ponad 50 
uczestników.

Doceniając specjalne znaczenie tego 
rodzaju kursu w mieście pracy, jakim 
Jest Łódź — min. Pracy i Opieki Spo­
łecznej łącznie z Min. Przemysłu i Zw. 
Zawodowymi oraz Państwowym Zakła­
dem Higieny zorganizowało 4 tygodnio­
we kursy bezpieczeństwa, higieny i 
ustawodawstwa pracy dla kierowników 
technicznych i przedstawicieli rad za­
kładowych firm przemysłowych okręgu 
łódzkiego przy udziale ponad 400 — już 
do chwili obecnej zgłoszonych — kan­
dydatów. Wykładowcami na kursie bę 
dą wybitni specjaliści techniczni oraz le­
karze jak i fachowcy w dziedzinie 
ustawodawstwa pracy.

Równolegle z akcją szkoleniową okrę­
gowe i obwodowe inspektoraty pracy 
przystąpiły do lustracji zakładów pracy 
w podległych im okręgach, nakazując 
natychmiastowe zastosowanie urządzeń 
ochronnych w tych zakładach, gdzie one 
nie były stosowane lub wymagały na­
prawy czy zmiany. Jednocześnie prze­
prowadzono takie kontrolę stołówek 
fabrycznych oraz warunków pracy. Mi­
mo trudności w dziedzinie technicznego 
uzupełnienia stanu maszyn i urządzeń 
ochronnych, w stosunkowo krótkim cza­
sie zdołano doprowadzić wielką ilość za­
kładów, zdewastowanych przez okupan­
ta i pozbawionych elementarnych urzą­
dzeń bezpieczeństwa, do stanu używal­
ności. Stan bezpieczeństwa i higieny 
pracy w stosunku do okresu przedwo­
jennego podniósł się znacznie, a ilość 
nieszczęśliwych wypadków wykazuje 
stały, systematyczny spadek. Po prze i 
czynny udział rad zakładowych w życiu 
fabryk robotnicy sami czuwają nad bez­
pieczeństwem i warunkami zdrowotnymi 
pracy, stanowiąc podstawowy czynnik 
inicjatywy i kontroli społecznej.

Kwartalne zwolnienia
artykułów pieiwszel p c t ó y

W  dążeniu do usprawnienia zaopatrzenia u- 
oormowanego ludności pracującej w artykuły 
pierwszej potrzeby, Ministerstwo Aprowizacji 
i  Handlu wprowadziło z dniem 1 stycznia sy- 
•tcm zwolnień kwartalnych.

Odnosi 6ię to do artykułów, których zapasy 
wystarczają na pokrycie zapotrzebowania 3- 
miesięczneijo, jak: cukier, sól, kawa natural­
na, herbata, mydło zw ykłe i toaletowe itd. W 
ten sposób zwolniono w miesiącu styczniu na 
1 kwartał 1946 tytułem zaopatrzenia unormo­
wanego, obejmującego nierolniczą ludność 
pracu;ącą, pracowników PKP, organa Bezpie­
czeństwa Publicznego, W ojsko oraz instytucje 
i nakłady opieki społecznej, następujące ilo ­
ści artykułów pierwszej potrzeby: cukier — 
15.860.221 kg, wyroby cukiernicze — 77.286 
kilo, herbata 349.034 kg, kawa naturalna — 
1.481.186 kg, *ól — 15.478.961 kg, mydło zwy­
kle — 2.240.222 kg i mydło toaletowe — 
1.374.648 k4.

Wydziały Aprowizacji 1 Handlu Urzędów  
Wojewódzkich ora* urzędy, * zaopatrywane 
centralnie, mają pobierać towary sukcesyw­
nie m  partiaph m łeeiscenyc^

Po uroczystościach wstępnych w 
przeddzień jubileuszu — o których pisa­
liśmy — główna uroczystość w rocznicę 
dnia wyzwolenia, rozpoczęła się dzięk­
czynnym nabożeństwem w prastarej fa­
rze grudziądzkiej, które odprawił ks. 
dziekan Dreszler, w asyście ks, ks. Der- 
dau‘a i Bielickiego.

Przed ołtarzem ustawiły się liczne 
poczty sztandarowe, honorowe zaś miej­
sce zajął wicewojewoda Jakubowicz, 
jako przedstawiciel Rządu, oraz przed­
stawiciele miejscowych władz i urzędów, 
organizacyj politycznych i społecznych, 
prasy itd. — w komplecie.

Od stóp ołtarza podniosłe i pełne pa­
triotyzmu kazanie wygłosił ks, dziekan 
Dreszler.

Pienia religijne wykonał chór famy 
pod batutą ob. Blocha.

Po nabożeństwie, mimo niepogody, 
uformował się olbrzymi pochód, który 
z Głównego Rynku wyruszył na Plac 
Wolności, by oddać hołd poległym w 
walce o Grudziądz, bohaterskim bojow 
nikom radzieckim. Na miejscu, gdzie 
stanąć ma pomnik, złożono jako symbol 
pamtęci i czci wieńce i to: przez Miej­
ską Radę Narodową, przez Zarząd Miej­
ski, organ, młodzieży TUR, zarząd 
grodzki P. P. S., oraz komendę wojenną 
Armii Czerwonej.

Z trybuny przemówił do zebranych 
prezes Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej ob. Pydyń, oraz imieniem Armii 
Czerwonej mjr. Mackiewicz.

Mówcy oddając hołd poległym na po­
lu walki podkreślali, iż braterstwa broni, 
zawiązanego w walkach i podpisanego 
krwią bratnich słowiańskich narodów, 
nic rozerwać nie zdoła. I nigdy nie za­
pomnimy tych, którzy w walce o wol­
ność naszej ziemi legli w niej na wieki. 
Pamięć o nich żyć będzie wśród nas na 
zawsze.

DEFILADA.
Następnie zwarte oddziałv- milicii, 

straży, ochrony kolejowej, P. W. i W. F. 
organizacyj młodzieżowych, związków 
itd. udały się ul. Mickiewicza, Sienkie­
wicza, Piłsudskiego, na Plac Straceń, 
gdzie przed pomnikiem dziesięciu pole­
głych bohaterów, odbyła się defilada, 
którą odebrał komendant garnizonu kpt. 
Blajer, w asyście wicewojewody Jaku­
bowicza, prezydenta miasta Mowińskie- 
go, prezesa Grudziądzkiej Rady Naro­
dowej Zarzyckiego, starosty Degórskie- 
go, posła do Krajowej Rady Narodowej 
Niedziałka, pułk. Snigerowa, mjr. Mac 
kiewicza, oraz wielu zasłużonych oby­
wateli naszego miasta.

Defiladzie przyglądała się — mimo

Fundusz Aprowizacyjny przekazał 
Rolniczej Centrali Mięsnej kwotę 45 mi­
lionów na premiowanie w gotówce tych 
rolników, którzy odstawiają w terminie 
nałożone na nich świadczenia rzeczowe 
w żywcu. Wypłat premii dokonywują 
rejonowe oddziały Centrali Mięsnej, 
względnie upoważnione przez nią do za 
kupu żywca w ramach akcji świadczeń 
rzeczowych spółdzielnie na punktach 
zbiorczych.

Należy przypomnieć, że wysokość 
wspomnianych premii nrzv dostawach 
bydła rogatego wynosi 6 zł. za 1 kg wa­
gi żywej przy klasie „A“ i „B“, przy do­
stawach nierogacizny 20 zł. za 1 kg 
wagi żywej, przy odbiorze sztuk od 81 
do 101 kg i 25 zł. przy odbiorze sztuk 
powyżej 101 kg oraz przy dostawie 
drobiu zamiast bydła rogatego 20 zł. za 
1 kg wagi żywej.

Niezależnie od premii rolnicy otrzy­
mują przewidzianą zapłatę według cen 
sztywnych.

Niezawodnie akcja premiowania do­
staw obowiązkowych żywca przyczyni 
się poważnie do ich zwiększenia i wy­
konania w przewidzianych terminach, 
zwłaszcza, że rolnik otrzymuje premie 
bezpośrednio wraz z zapłatą po zda­
niu świadczeń. Dodać należy, że świad­
czenia «rzeczowe w żywcu są w roku 
bieżącym stosunkowo b. niskie, ze wzglę­
du na konieczność możliwie śpiesznej 
odbudowy wyniszczonego wojną pogło­
wia zwierzęcego, co było przez Rząd 

m  ciężką sytuację ągrfi-

niepogody — licznie zgromadzana pu­
bliczność, która z radością witała dziar­
ską postawę naszych wojaków i młodzie­
ży. Najliczniej w obchodzie wystąpiło 
harcerstwo.

UROCZYSTE POSIEDZENIE 
MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ.
O godz. 13 odbyło się uroczyste po­

siedzenie grudziądzkiej M. R. N. w no­
wo wyremontowanej dużej sali posie­
dzeń, która naprawdę prześlicznie była 
udekorowana, to też. wyglądała imponu­
jąco.

W momencie, kiedy na salę wchodził 
przedstawiciel . Rządu, wicewojewoda 
Jakubowicz, orkiestra odegrała hymn 
państwowy.

Przewodniczący M. R. N. tow. Za­
rzycki, zagaja X. plenarne posiedzenie 
M. R. N.t w której imieniu, oraz w imie­
niu całego społeczeństwa m. Grudziądza 
wita wicewojewodę Jakubowicza, jako 
przedstawiciela Rządu, dziękuje rów­
nież za przybycie i wita ob. Ruckniewi- 
cza, honorowego obywatela miasta Gru­
dziądza z roku 1920, przedstawiciela 
Wojska Polskiego, w osobie komendanta 
garnizonu kpt. Blajera, przedstawiciela 
Armii Czerwonej, ppłk. Śnigerowa, 
przedstawicieli miejscowych partyj poli­
tycznych, przedstawicieli sądownictwa, 
urzędów, instytucyj i stowarzyszeń, oraz 
wszystkich przybyłych członków Rady, 
wygłaszając przytym następujące prze­
mówienie:

OBYWATELE!
Rok mija od chwili, w której Grudziądz 

zniszczony, okryty żałobą po  śmierci wielu  
swych synów, krwawiących świeżymi ranami 
poszczerbionych murów odzyska! wolność, w y­
szedł zwycięsko z ostatniej rozprawy z hi­
tlerowskim barbarzyńcą.

Rok wydaje mi się krótkim okresem cza­
su, lecz dzisiejszy obraz miasta wykazuje, że 
zdziałano wiele. Pięć lat Sianowi zaledwie 
moment w wielowiekowych dziejach narodu 
— lefcz ten okres niewoli wydawał się w ie­
kiem.

Nie zwątpiło jednak serce narodu polskie­
go ani na chwilę. Wierzyliśmy, że  oczekiwa­
ny dzień nadejdzie.

Bohaterska śmierć pierwszych rozstrzela­
nych w  październiku 1939 — ,10-ciu bojow­
ników — mieszkańców Grudziądza nie zała­
mała ducha pozostałych — przeciwnie utwier- 
dzia w  cichej, nieustępliwej w alce. Społeczeń­
stwo przetrwało, a rocznica wyzwolenia po ­
zostanie na zawsze najbardziej wzruszającym  
momentem w żyfsiu narodu i mieszkańców  
miasta.

W yzwolenie Grudziądza, wyzwolenie ca ­
łego krają, przesunięcie słupów granicznych 
zawdzięczam? Armii Czerwonej i bohaterskie­
mu Wojsku Polskiemu, a ostateczne pokona­
nie hitleryzmu, odrodzenie i odbudowa na­
szych miast i wsi, to triumf manifestu lipco­
wego P.K.W.N., to triumf słusznej polityki K. 
R. N.  ̂i Rządu Jedności Narodowej; polityki 
stronnictw i bloku demokratycznego, a w resz-

wizacyjną brane pod uwagę przy usta­
laniu wymiaru świadczeń rzeczowych 
w mięsie.

Działalność Ligi Morskiej 
na Pomorzu

B y d g o s z c z .  — Liga Morska na Pomo­
rzu powołana została do życia z końcem lute­
go ub. r. W tym okresie prowadzone były  
prace organizacyjne i propagandowe. Utwo­
rzono 16 oddziałów w  miastach powiatowych. 
Wydano cały szereg broszur propagandowych, 
które rozesłano do poszczególnych placówek  
Ligi Morskiej w terenie.

Liga Morska na terenie Pomorza liczy obec­
nie ponad 6.000 członków. Przy Lidze Morskiej 
istnieje oddział młodzieżowy, obejmujący mło­
dzież najmłodszą, średnią i poza szkolną.

W  najbliższym czasie przy Lidze Morskiej 
zorganizowany zostanie wydział społeczny, 
którego zadaniem będzie opieka i pomoc 
udzielona szyprom.

Pierwszy Wojewódzki Zjazd 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

w Toruniu
W  dniu 17 marca br. odbędzie się w Toru­

niu I-czy Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, poświęcony pogłębieniu idei 
zbliżenia kulturalnego, społecznego i politycz­
nego Polski i ZSRR.

Zjazd będzie przeglądem osiągnięć w tej
dziedzinie społeczeństwa pomorskiego 1 mani­
festacją uczuć postępowych demokratów na 

Tpeęs itwąłyga epjtł&mi pelsko-ęadzieckiegp.

cle triumf sojuszu Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim. _ •

Spoglądamy na miniony rok z uzasadnio­
ną dumą, zdziałaliśmy w iele i nie ustajemy 
w gotowości by zdziałać więcej. Pragniemy 
nie tylko zagoić poniesione rany, ale zreali­
zować rzeczywistość lepszą od dawnej, w o- 
parclu o zespołową pracę robotnika, chłopa 
i inteligenta, którzy epotkali się na płaszczy­
źnie demokratycznej, podali dłoń pomocną 1 
wzmogli silę działającego ramienia, dla a- 
trwalenia dotychczasowych zdobyczy demo­
kracji 1 swobód demokratycznych.

Dzień pierwszej rocznicy oswobodzenia 
Grudziądza, to dzień triumfu każdego dobrze 
czującego i myślącego obywatela, który do­
rzucił swą cegiełkę do dzieła odbudowy, 
dzień triumfu Komisji Porozumiewawczej 6-ciu 
stronnictw politycznych w Grudziądzu, które 
stwierdziły, że cały naród wspólnym w ysił­
kiem budować musi trwałą demokrację, oraz 
silne niepodległe Państwo Polskie, i wezwała  
Centralną Komisję Porozumiewawczą do jak- 
najszybszego porozumienia wszystkich partii 
politycznych na zasadzie słusznych interesów  
stronnictw i dla dobra całego narodu do 
wzmocnienia naszej niepodległości i  pozycji 
międzynarodowej — do konieczności zgodne­
go wystąpienia w jednym bloku wyborczym  
wszystkich stronnictw.

Dzień pierwszej rocznicy to triumf M . R  
N., jej pracy i twórczych uchwał, oraz Za­
rządu Miejskiego, którzy borykając się z truń 
nościami dźwigają miasto, dźwigają potencjał 
gospodarczy kraju Demokraycznej Polski.

Do honorowego prezydium uroczy­
stego posiedzenia M, R. N. uprzejmi® 
proszę ob. Wojewodę.

Z kolei prezydent miasta Mowińsiki 
składa sprawozdanie z rocznej działal­
ności Zarządu Miejskiego i zamierzeń 
na przyszłość. (Sprawozdanie to za­
mieścimy w jutrzejszym numerze).

Na podium wchodzi prezes Stronnic­
twa Pracy, radny Wilandt, który imię' 
niem wszystkich klubów M. R. N. od­
czytuje poniższą rezolucję:

W pierwszą rocznicę historycznego dnia 6 
marca, dnia odzyskania wolnośfci, obywatel­
stwo grudziądzkie składa hołd bohaterom po­
ległym w walkach o wolność kraju i oswobo­
dzenia miasta.

W walkach tych, ramię w ramię z żołnie­
rzem polskim bił się żołnierz Annii Czerwo­
nej, armii, której bohaterstwo jest przedmio­
tem czci, armii, która przyniosła Narodowi 
wyzwolenie od ucisku i  zbrodni faszyzmu.

Z braterstwa broni żołnierza polskiego i  
żołnierzem radzieckim, wyrosła twórcza przy* 
jaźń obu Narodów. Hasło walki z faszyzmem j 
hitleryzmem rzucone przez Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego przerodziło się w  
czyn zwycięstwa. Osiągnięcie to potwierdziło 
słuszność roztropnej polityki Stronnictw D e­
mokratycznych.

Ta myśl polityczna przyświeca od pierw­
szych chwil celowej pracy nad odbudową 
miasta. Pomimo ogromu włożonego wysiłku 
w iele strat pozostaje jeszcze do wyrównania. 
W pierwszą rocznicę wyzwolenia składamy 
uroczyste przyrzeczenie Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej Polskiej i Rządowi Jedności Naro­
dowej, że nie ustaniemy w rozpoczętej pracy, 
by Grudziądz stał 6ię miastem godnym uzna­
nia ziemi pomorskiej 1 caego kraju, Marszał­
ka Polski, jako najwyższego przedstawiciela 
Wojska Po’skiego zapewniamy, że trud żoł­
nierza przypieczętowany ofiarną krwią naj­
lepszych synów ojczyzny, potrafimy zachować 
we wdzięcznej pamięci, a drogie okupione 
zdobycze utrwalić i pomnożyć dla pomyślno­
ści powszechnej Narodu.

Niech żyje Wojsko Polskie! Niech żyje 
Armia Czerwona!

Niech żyje Grudziądz! Niech żyje brater
ski sojusz słowiański!

Równocześnie radny Wilandt składu 
następujący wniosek:

„Ku wiecznej pemięci przyszłych pokoleń  
1 dla ucnczenia wielkiej historycznej daty, ja­
ką jest dla miasta dzień wyzwolenia, Miejska 
Rada Narodowa w Grudziądzu, zgromadzona 
na uroczystym posiedzeniu w  dniu 6 marca 
1946 r.F Jako w pierwszą rocznicę tego wieko­
pomnego wydarzenia — uchwala, by ulica 
Chełmińska, która stała się szlakiem wolności, 
nosiła odtąd zaszczytne miano>:

ALEJA 6 MARCA”.
Powyższy wniosek został przez Radę 

Jednogłośnie przyjęty.
Nadanie ohywałelsiwa honorowego 
Premierowi Osóbce Morawskiemu

Przewodniczący udziela głosu radne­
mu P. P. S. tow. Kopycińskiemu, który 
odczytuje następujący, o historycznym 
znaczeniu akt:

My, Miejska Rada Narodowa miasta 
Grudziądza, działając imieniem społe­
czeństwa grudziądzkiego i dając wyraz 
jego zgodnych uczuć, pomni historycznej \ 
przeszłości naszego grodu, przechodzą­
cego zmienne koleje losu od XII wieku 
— poprzez długie lata niewoli, aż pa , 
zniszczenia doznane od przemocy nie­
mieckiej w przeddzień jej ostatecznej 
kląski w roku 1945, a wreszcie wolni 
od roku i świadomi zdobyczy i swobód 
demokratymnych, będących nam bódź- 
cem do pełnego fth r$mfcmvxmia i utrwa­
lenia pod Twoim, Obywatelu Premierze, 

__IDabżjr ęiąg na str, 3-ej),

Premiowanie dostaw obowiązkowych mięsa
już rozpoczęte
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SZTUM
— Likw idacja niebezpiecznej szajki złodziej­

skiej. W ieś w pow. sztumskim żyła ostatnio 
pod postrachem  grasującej szajki złodziejskiej. 
Jacyś nieznani spraw cy pod osłoną nocy na­
padali na zagrody w iejskie, dokonując grabie­
ży inw entarza.

W wyniku przeprow adzonei w terenie 
energicznei akcji przez organa Pow. Komendy 
M. 0 . zdołano przychwycić niebezpiecznych 
ptaszków, którymi okazali się niejaki Paweł 
Dąbrowski i P io tr Daniszewski, bez 6tałego 
miejsca zam ieszkania.

Złoczyńców przyłapano podczas dokonywa­
nia napadu na zagrodę ob. Gawrońskiego i 
Gabriela, zam ieszkałych Tropach, powiat 
Sztum. Usiłowali oni, skraść i uprowadzić ze 
sobą łup w postaci świni i kilku kur.

Jak  wynika z przeprowadzonego dotych­
czas śledztwa, zatrzymani mają na sumieniu 
kilka napadów rabunkow ych. Przestępcam i za­
interesow ały się w ładze prokuratorskie.

— Paczki UNRRA dla zagwarantowanych. 
Pocieszającą jest niezw ykła wiadomość, że w 
wyniku podjętych s ta rań  przez Związki Zawo­
dowe, mieszkańcy Sztumu i pow iatu otrzyma­
ją po raz pierw szy przydział w postaci p a ­
czek UNRRA.

Niecodzienny ten  przydział otrzym ają wszy­
scy ci, co posiadają I-szą kategorię k a rt żyw­
nościowych — zagwarantowanych. Rozdział 
nastąpi w najbliższych dniach.

— Stajemy wszyscy do apelu! W  obrębie 
miasta Sztumu daje się zaobserwować pewne 
zaniedbanie w etanie niektórych posesyj, za ­
jętych przez osadników. Zaniedbanie to wy-

OLSZTYN
— Zjazd starostów  pow iatowych. W sali

konferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego odbył 
6ię Z:azd starostów  powiatowych, poświęcony 
sprawom prem iowej pożyczki odbudowy oraz 
akcji omłotów i siewów wiosennych. Pełno­
mocnik akcji siewnej, inż. Konwerska, zwró­
ciła uwagę na konieczność wczesnego zorga­
nizowania ezarw arków  konnych i przygotowa­
nia do pracy trak torów  i zbiorników m ateria ­
łów pędnych. Jak  w ynika z referatu  inż. Kon- 
w erskiej, ziarna na zasiew d’a Okręgu M azur­
skiego nie zabraknie. Na starostach  jednajcie 
ciąży obow iązek przejęcia i rozprowadzenia 
na gminy ziarna, m a:ącego niebawem nadejść. 
Starostow ie złożyli spraw ozdania z poszcze­
gólnych powiatów, omawiając szczegółowo

wpływ a nie z braku odpowiedniego kapitału,
bowiem na to funduszów nie potrzeba — ra ­
czej z niedopatrzenia, a może nawet wprost 
i niedbalstw a.

W wiehi w ypadkach niektóre posesje nie 
zostały po dzień dzisiejszy uprzątnięte z 
wszelkiego rodzaju śmieci i rupieci, pocho­
dzących z zaw ieruchy wojennej. Robi to w ra­
żenie jakiegoś wielkiego śmietnika, na gruzach 
którego życie ludzkie zdaje się, że już cał­
kiem zamarło. Mało tego, że zaległości nie zo­
s ta ją  usuwane — narastają  jeszcze wciąż świe­
żymi nieczystościami.

Niedom aganie to musimy jaknaj6zybciej 
usunąć. Dzierżawmy zajmowanych po6esyj mu­
szą zrozumieć, że obok wielu innych istnieje 
rów nież ważny obowiązek utrzymania odpo­
w iedniego stanu sanitarnego. Obowiązek ten  
podyktow any jest względami zdrowotnymi.

N iedopełnienie tego stw arza doskonałe w a­
runki dla rozrostu niebezpieczeństwa plagi 
szczurów  i myszy. A zdaje się, że niebezpie­
czeństwo to już w te j chwili zagraża.

D latego stajem y wszyscy do apelu i robie­
nia generalnych porządków.

— Na kartk i w y d a ją ! ... W  poszczególnych
punktach rozdziału artykułów  żywnościowych 
w Sztumie, na kartk i żywnościowe z m iesią­
ca lutego br. w ydaje się: kat. I zagw aranto­
wane — 1 puszkę k ie łbasek wiedeńskich i 3 
puszki sardynek; kat, IR  — 1 puszkę sardy ­
nek; kat. I niezagw arantow ana — 2 kg dor­
sza; k a rty  mleczne dla dzieci do 1.7 — ta ­
bliczkę czekolady.

postępy prac przy omłotach, przygotowania dtr 
akcji siewnej, oraz inne zagadnienia.

— Samozwańczy milicjanci przed sądem do­
raźnym, Sąd Doraźny w Ełku rozpatryw ał
sprawrę Alfonsa Sokołowskiego i Stanisława 
Osieckiego, którzy podaiąc się za funkcjona­
riuszy Milicji Obywatelskiej dokonali w dniu 
6 stycznia rb. rabunku we wsi Pystki yow. E!k, 
przyw łaszczając sobie sprzęt domowy, odzież 
zimową, narzędzia stolarskie i żywność.

N apad został" wykonany przy użyciu broni 
palnej, przv czym napastnicy znęcali się nad 
ofiarami. W  wyniku rozprawy Sąd wydał wy­
rok, skazujący Sokołowskiego na 8 lat wię­
zienia i Osieckiego na 10 lat więzienia.

Sertiin i iosia tata radował si? Cradziadz
(Dokończenie).

kierownictwem Rządu Jedności Naro­
dowej — wyrażamy Tobie nasz hołd naj­
głębszy i wdzięczność za pomoc, jakiej 
nam w ciężkich chwilach dźwigania się 
z ruin nie odmawiasz; jako zaś widomy 
znak tych uczuć uchwalamy, iż niniej­
szym uroczystym aktem nadaje się

Obywat el owi  Edwar dowi  
Osóbce  - Morawski emu  

obywat el s t wo honorowe  
mi as t a Grudz i ądza,  

najwyższą godność w naszym rozporzą­
dzeniu będącą.

Miejska Rada Narodowa 
w Grudziądzu.

Dan w Grudziądzu, d,. 6 marca 1946 r.
Wśród niemilknących braw przyjęli 

zebrani powyższą uchwałę. Rady Miej­
skiej, orkiestra zaś odegrała hymn pań­
stwowy.

Grudziądz odznaczony 
Orderem Krzyża Grunwaldu

Z kolei zabiera głos wicewojewoda 
Uakubowicz, który jako reprezentant 
Rządu, wygłasza, następujące przemó­
wienie;

„Wysoka Rado, Przedstawiciele Armii 
Czerwonej i ^ojska Polskiego, Szanow­
ni Obywatele miasta Grudziądza!

Ze złożonych sprawozdań przekona­
liśmy się, jak w ciągu zaledwie tego jed­
nego roku, zgodnym wysiłkiem wszyst­
kich, zdołaliście, po straszliwym znisz 
czeniu, miasto Wasze doprowadzić do 
pewnego stanu używalności i nadać mu 
estetyczny wygląd. Zdajemy sobie spra­
wę, ile to was kosztowało pracy, znoju 
1 trudu.

Z zamierzeń, przedłożonych przez 
Rezydenta miasta, dowiadujemy się, że 
wysiłek wasz, chcecie jeszcze soótęgo- 
wać. To też zapewniam Was uroczy­
ście, że takiemu miastu, które zajmuje 
drugie miejsce pod względem zniszcze­
ją po naszej ukochanej Warszawie, a 

ittóre wykazało tyle inicjatywy, siły wo­
li i hartu ducha, przyjdzie całe społe­
czeństwo z pomocą.

Równocześnie mam zaszczyt zakomu­
nikować, że prezydium Krajowej Rady 
Narodowej, na wniosek Premiera Rządu 
Rzeczypospolitej ob. Osóbki-Moraw­
skiego, nadało m. Grudziądz, za jego 
bohaterską i pełną patriotyzmu postawę 
najwyższe odznaczenie, bo

Order Krzyża Grunwaldu III Klasy. 
Orderem tym dekoruję niniejszym — w 
imieniu Rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej — herb Waszego miasta.

Momentu tego nikt z obecnych na 
sali nie zapomni. Była to chwila tak 
wzruszająca, tak doniosła i pełna szczę­
ścia, że w wielu oczach pojawiły się łzy 
serdeczne.

W końcu uchwalono i wysłano nastę­
pujące depesze hołdownicze.

Prezydent K rajowej R ady N arodow ej 
O byw atel Bolesław B ierut

W a r s z a w a
Grudziądzka M iejska R ada N arodow a, ze­

b rana w dniu 6 m arca 1946 r . na  uroczystym

posiedzenia w pierwszą rocznicę wyzwolenia 
miasta — śle Ci O byw atelu Prezydencie wy­
razy głębokiego hołdu z rów noczesnym  za ­
pewnieniem, że tak jak w  przededniu o s ta ­
tecznej klęski hitlerowskiej przemocy, miasto 
nasze w aliło się w gruzy, m iasto z szeregu naj- 
straszliw iej dotkniętych zniszczeniem ostatnie] 
wojny — stało się wyłomem ku wolności — tak 
dziś narastają  nowe mutry, rozw ija się nowe ży­
cie, budowane rękam i obyw ateli zespolonych 
w ielką ideą dem okratycznej Polski, dążącej po 
linii Krajowej Rady N arodow ej pod Twoim 
przewodnictwem.

Przyrzekamy Ci O byw atelu Prezydencie, 
źe nie cofniemy się przed obowiązkami jakie 
nakłada na nas w alka o dobro narodu i k o ­
nieczność odbudowy zniszczonego K raju ku 
chwale Silnej D em okratycznej, Niepodległej 
i Suwerennej R zeczypospolitej Polskiej.

Miejska R ada N arodow a w Grudziądzu

M arszalek Rokossow ski
L i g n 1c a

W  pierwszą rocznicę wyzwolenia miasta 
Grudziądza — M iejska R ada Narodowa i Spo­
łeczeństwo m iasta śle W am M arszalku jako 
Dowódcy B ohaterskiej Armii Czerwonej wy­
razy wdzięczności za trudy i oliary bojow ni­
ków Związku Radzieckiego, którzy wywalczy­
li wraz z W ojskiem Polskim  wolność nasze) 
Ojczyźnie i uwolnili Grudziądz.

Chwała poległym, cześć bohaterom!
Przelana na polach bitew  krew  żołnierzy 

radzieckich i polskich połączyła nasze narody 
wieczystą przyjaźnią.

Niechaj węzły w a te rs tw a  słowiańskiego za­
dzierzgnięte w w alce z wspólnym wrogiem 
zacTeśniają się w pracy nad utrwaleniem po ­
koju.

M iejska Rada N arodow a w Grudziądzu

(Treść depeszy do M arszałka Żymierskiego 
zamieszczamy na 1-e stronie.)

Po akcie tym przewodniczący M. R. 
N. tow. Zarzycki, dziękuje wojewodzie 
Jakubowiczowi, jako reprezentantowi 
Rządu za wysokie odznaczenie miasta, 
za słowa otuchy, przyrzekając równo­
cześnie, imieniem społeczeństwa gru­
dziądzkiego, że stać będziemy wiernie 
na straży honoru, wolności i suweren­
ności naszej demokratycznej Ojczyzny.

Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej, zakończono 
podniosłe to posiedzenie.

*  *  *

O godz. 16 odbył się w górnych sa­
lach Gastronomii obiad składkowy, na 
którym wygłoszono okolicznościowe 
przemówienia i wzniesiono szereg to­
astów.

O godz. 18 byliśmy uczestnikami 
pięknej akademii w sali Tivoli, która 
poziomem swoim przewyższyła wszyst­
kie dotychczasowe imprezy okolicznoś­
ciowe.

Do uświetnienia akademii, w wysokim 
stqpniu przyczyniła się orkiestra Związ­
ku Zawodowych Muzyków, która na sa 
mym wstępie odegrała hymny czterech 
zaprzyjaźnionych państw i to: Polski, 
Rosji, Ameryki i Anglii.

Uroczystość pierwszej rocznicy wy­
zwolenia Grudziądza udała się wspania­
le. Wszystkie punkty programu były 
na wysokim poziomie i świadczyły o 
dużej inwencji i głębokiej myśli prze­
wodniej organizatorów obchodu.

Z uznaniem podkreślić musimy oby­
watelskie stanowisko mieszkańców Gru­
dziądza, które pięknie udekorowało swe 
domy flagami narodowymi i nalepkami 
ilumina.cyjnymi. T-a-d.

Z powiatu

ŁASIN

— U dana Impreza Związku b. Więźniów 
Koło Łasin, na rzecz wdów i sierot po pomor­
dowanych. U rządzona w dn. 24 lutego br. zaba­
wa karnaw ałow a przez m iescow y Związek b. 
Więźniów, należy do najbardziej udanych im­
prez w bieżącym okresie karnaw ału. Mimo złej 
pogody obyw atelstw o Łas'na dopisało. Bogaty 
bufet, 6prawna obsługa, doborowa orkiestra, 
miły nastró ', jaki panow ał na sali, wszystko to 
pozostawiło w pam ięci uczestników niezatarte 
wrażenie. N ależy się podziękowanie przede 
wszystkim tym, k tórzy bezinteresownie bardzo 
dużo pracy włożyli w przygotowania i  prow a­
dzenie bufetu, a mianowicie pp. Ciernickiej, 
W ierzbowskiej i Czepkowej, o raz pannom 
Ciernickiej, U rbańskiej, Cegłowskiej, G ajk o w ­
skiej i Goryńskiej, k tóre  sprawnie obsługiwa- 
ły gości. Na lepszym dowodem udania się te) 
imprezy niech posłuży zestawienie kasowe, w 
którym figuruje kw ota 19.000 zł, k tó rą  Związek 
przekaże do miejscoweego Centralnego Ko­
mitetu Dobroczynnego w celu rozprowadzenia 
tej kw oty wśród ubogich.

Z Pomorza
ZMIANA KA STANOWISKU 

W ICEW OJEW ODY POMORSKIEGO 
Z dniem 1 m arca br. objął urzędowanie 

nowy wicewojewoda pomorski ob. Antoni J a ­
kubowicz. Dotychczasowy wicewojewoda ob. 
H enryk W incza przechodzi na  inne stano ­
wisko. *

CHEŁMNO
— W alne Zebranie Związku Zawodowego 

Pracow ników  Państwowych. W  ubiegłym ty­
godniu odbyło się w lokalu Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych W alne Zebranie Zw. 
Zaw, Pracow ników  Państwowych. Po spraw o­
zdaniu ogólnym prezesa ob. Cieplika i udzie­
leniu ustępującem u zarządow i absolutorium, 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu. P re ­
zesem  został wybrany jednogłośnie ob. Cieplik.

Na zjazd ogólno-polski w W arszawie zebra­
nie uchw aliło delegować 2 członków. Do p rze­
prow adzenia s tarań  w sprawie świetlicy upo­
ważniono ob, Karpińskiego. Równoledle do do­
skonale przeprow adzonych kursów buchalte- 
ryjnych projek tu je  się kursy języków obcych. 
Po w yczerpaniu program u zamknięto walnę 
zebranie.

Mjr w st. sp. Henryk Gą&iorowski

l i p i e  i zdobycie Migu
przez wojska losnisbie w lutym i mann 19(5

K artki z dziennika 

(Ciąg dalszy).

W południe znowu kanonada.

Rozchodzi się plotka o odsieczy dla Gru­
dziądza, k tóra ma nadejść nie z północy, 
lecz z  południowego zachodu, że Grupa zo­
sta ła  już zajętą przez w ycofaną z Torunia 
załogę (ciągle ta  załoga toruńska). Pomoc 
ma także nadejść samolotami itp. Faktem  na ­
tom iast je6t, że na teren bezpański padły z 
sam olotu niemieckiego jak ieś w orki prow ian­
tow e, czy też  z inną zaw artością. Na ulicy 
W ybickiego przed domem , Korzeniewskiego 
staw iają nie barykadę, lecz jakąś 3-m etrowej 
wysokości osłonę.

Po południu odwiedzam po piw nicach zna­
jomych, donosząc im św iece, ofiarowywane 
przez pp. drogerzystów  O rłowskiego i innych.

27 lutego. Prześliczny dzień wiosenny, więc 
poranny spacer na Górę Zamkową, wśród hu­
raganow ego ognia z dział rosyjskich, dostrze­
galnych gołym okiem na wale bezpieczeństw a 
po drugiej stronie W isły; w śród niego także 
detonacje eksplodujących bomb z samolotów. 
Tym razem  lepiej tam nie być. W racając, spo ­
strzegłem  nowe, silne uderzenie granatem  w 
górną część wieży kościoła farnego; zda się, 
te  lada chwila 6zczyt jej runie.

Przed samym południem dw ukrotne ude- 
tzen ię  granątw o jy komin na, naszym  dachu. W

piecu, na dole w schronie, w którym  oczywiś­
cie ognia, ze względu na niebezpieczeństwo 
pożaru, nie było, nastąpił tym razem innego 
rodzaju wybuch, a mianowicie wybuch sadzy, 
k tó re  obkuizyły doszczętnie wszystko, co było 
w piwnicy, Zbiegnąwszy z dachu na dół, za ­
stałem  w niej wszystkie osoby ucharaktery- 
zowane na czarno, sami kom iniarze i... kom i­
niarki, bo pleć piękna przew ażała. Ile kłopotu 
było z myciem i okurzaniem, zw ła­
szcza białej pościelow ej bielizny', wśród wszy­
stkich innych sprzyjających warunków (brak 
wody, brak  miejsca), można, sobie wyobrazić, 
wyobrazić.

W gazetce przytoczona depesza iskrow a 
gauleitera Forstera  do Lamperlego z pozdro ­
wieniem od 6amego F uehrera  i poleceniem od 
niego, by pow iedział załodze, że ma trwać w 
męstwie i dzielności. Od siebie składa mu 
F orster życzenia z pow odu odznaczenia żelaz­
nymi krzyżem drugiej klasy.

Bardziej ciekawym jest w niej ogłoszenie 
kom endanta tw ierdzy, że dla zaopatryw ania 
tw ierdzy będą zrzucane z sam olotów pakunki 
(Abwurfbehaelter), k tóre w każdym razie nie 
będą zaw ierały żywności ani napojów. Każdy 
żołnierz i cywilista ma w danym razie o m iej­
scu znalezienia takiego pakunku zawiadomić 
najbliższą placówkę w oskow ą; otw ierania go 
należy poniechać, bo niefachowe ręce mogą 
spowodować niebezpieczeństw o dla życia. 
Cywilni, którzy pierwszą wiadomość o znale­
zieniu pakunku podadzą, otrzymają nagrodę w 
naturalśach (cukier, m ąka, mięso).

28 lutego. W  nocy nie ustaje ożywiona
wymiana strzałów . Od Czecha z komendy 
tw ierdzy dowiaduję się, że dowództwo frontu 
na odcinku chełmińskim przeniosło się do bu­
dynku sądowego na, jtłj Ko, Budkiewięaą. Ros*

bila onegdajszym strzałem  restauracja na Gó­
rze Zamkowej pali 6ię żywym ogniem nad 
miastem. Po południu, między 17 a 17,30 sza­
lony ogień pokładow y samolotów rosyjsk. na 
ulice miasta. Zostałem  w drodze do szpitala, 
dokąd niosłem  świece do schronu, w którym 
kryli się m ieszkańcy ul. Kujota, ranny w go­
leń praw ej nogi. Samoloty krążyły nadal, p ra ­
żąc pociskam i wszelkiego rodzaju  ulice mia­
sta. W ieczorem , mimo rany .zdecydowałem 6ię 
towarzyszyć paniom z sąsiedztw a, idącym po 
zakup smalcu, wydawanego w suterynach do­
mu handlowego Korzeniewskich, gdyż mimo' 
to, i i  sam oloty dawno przestały krążyć, bały 
się same opuścić schron, a 6malec był potrze­
bny. Tam byłem świadkiem ujęcia kilkunastu 
młodzieńców przez policję do pracy.

G azetki tego dnia nie mogłem już otrzy­
mać.
1 m arca, czw artek. Główna linia bojowa 

zbliżyła się w  dalszym ciągu ku środkowi mia­
sta. Rosjanie na ui. Toruńskiej, Venckiego i 
Kwiatowej. Niemcy na Kolejowej, Staszica 1 
Pierackiego.

W ieczorem  pożar kościoła farnego 1 je ­
zuickiego, praw dopodobnie od strzałów  arm at­
nich.

2 marca, piątek. O godz. 7.30 jakaś bardzo 
silna detonacja; Niemcy widocznie znów wysa­
dzili w pow ietrze jakiś objekt. Nowe pożary z 
kierunku ul. M łyńskiej; c iam e  dymy mieszają 
się z czarnymi chmurami na niebie. Pogłoski, że 
Rosjanie opanow ali budynek starostw a i s tra ­
ży pożarnej. N-a ulicy Długiej wybuch granatu 
spow odował śm ierć 2 starszych kobiet, zaję­
tych codzienną p racą  w mieszkaniu, oraz cięż­
ko zranił t>am 2 mężczyzn. Bombowce tego 
dnia nie działały.

3 m arca, sobota . Pogłoski, że Rosjanie zo- 
?  Plamca 23 Styczni* i sHcy P ieraękifgo ,

odparci. Sam oloty krążą, lecz wyjątkowo nie 
bombardują. O godz. 17 pogłoska, że Rosjanie 
są już na Głównym Rynku. Dostęp do ulicy 
Długiej i Kościelnej zam knięty. Do domu han­
dlowego K orzeniewskich nie dopuszczają też 
nikogo. Żołnierze niem ieccy lokują się w obu 
lokalach na  parterze domu, w którym  miesz* 
kamy. Co to nam jutro przyniesie?!

4 m arca, niedziela- Na ulicy Starej nie 
w idać zmian żadnych. Chwilami odnoszę ze 
sm utkiem w rażenie, jakoby Rosjanie zostali a 
Rynku w yparci. M iędzy godz. 8 a 9 dalszy 
ciąg uderzeń granatam i w najbliższym naszym 
sąsiedztwie. O godz. 9 sam oloty już krążą i 
s trze la ‘ą z broni pokładowej. Wieczorem po ­
żar ugodzonego kilkakrotnie granatami domu, 
zamykającego wylot ul. Kościelnej od 6trony 
Podgórnej. Trudości w gaszeniu go wskutek 
braku straży  pożarnej i wody.

W  nocy silna wymiana strzałów  karabino­
wych w najbliższym sąsiedztwie, jakby na ul. 
Długiej i Groblowej. )

5 marca, poniedziałek. O god, 4 rano bu ­
dzi mnie, śpiącego w ciemnicy, gospodyni sło ­
wy: „prow adzę nowych gościł” Niewypowie- 
działa tych słów, gdy za nią ukazuje się po­
stać podoficera rosyjskiego, w ołającego do 
mnie: „Haen.de hoch!" Z radością  wyciągnąłem 
ręce do góry', lecz nie jako znak poddania się, 
lecz dla serdecznego objęcia zbawcy, k tóry  
zaraz zorientow ał się, że nie ma do czynienia 
z G ermanem , lecz z Polakiem. M ieszkanie tym- , 
czasem już zapełniło sćę gęsto żołnierzami so« 
w ieekkni. . j

Nagle rozległ 6ię straszliw y huk eksplozji 
i b rzęk  tłuczonych szyb w sąsiednim, fronto* 
wyan pokoju. Zwróciłem się do podoficera * ł 
ostrzeżeniem, że to pewnie strzaf, w ym ierzo*, 
ny p rzez Niemców w dom, ąbsadzony prze* 
żołnierzy sowieckich.



___________________„GSOS POMCrsTS*

A więc dziś w  sobotę o godz. 19-ej 
spotykamy się wszyscy  

na w ieczo rze  rozryw kow ym
w  Teatrze Polskim

G roźna sy tuacja  pow odziow a

Strona A

Sobota

/ /  A 9 I
marca

Franciszka Rz. n

— Sprostowanie. W ogłoszeniu U bezpie- 
czalni Społecznej w numerze 54 „Głosu Pom o­
rza"  z dnia 6 bm., zaszedł błąd, a mianowicie 
4 w iersz od góry powinien brzm ieć: Zniesiona 
została górna granica zarobków  w ubezpie­
czeniu od wypadków w zatrudnieniu  itćL

— Rejonowa Komenda U zupełnień w no­
wym gmachu. RKU Grudziądz, k tó ra  m ieściła 
aię dotąd przy ul. Legionów 3, przeniosła swe 
biura do własnego budynku przy ul. K w iato­
wej 16. Godziny urzędowania dla in teresan ­
tów : poniedziałki, w torki, czw artki i piątki 
od 10— 12, w środy i soboty .od 9— 12.

NA SIEROCINIEC ŚW. JÓ ZEFA

W ezwana przez ob. K ostrzew ską ob. K i l - ,  
k o w s k a  A g n i e s z k a ,  ul. W ojciecha 14, 
w płaca 100 zł i wzywa ob. Borkow ską, W oj­
ciecha 20, Kronkowską, N arutow icza, Lango- 
w ą (Drogeria), ul. Chełmińska, Sobieraja Brze­
źna 12.

W ezw ana przez ob. Poćw iardow ską, 
Toruńska 6, ob. A n t o n i n a  K r a ś n i e w -  
s k a  w płaca 100,— i wzywa ob. Wojdową,

W ezwana przez ob. W. Poćw iardow ską, 
T oruńska 6, ob. E l e o n o r a  W o j n o  w- 
s k a, w płaca 100,— zł i wzywa ob. S. Zwo­
lińską, ul. Ogrodowa, ob. Zalewską, wł. „Bo­
dega", ob. Zofię Ograbek, Rynek.

W ezwana przez ob. Hulową, ob, M a j ­
k o w s k a  Z o f i a  w płaca 100 zł i wzywa 
ob. Osta6zkiewiczową z T artaków  Państw o­
wych; Klimkowską, ul. P iłsudskiego 52; Basa, 
ul. Legionów 24.

W ezw ana przez ob. Hulową, ob. K a ź- 
m i e r c z a k o w a  B r o n i s ł a w a  wpłaca 
100 zł i wzywa ob. Form aniewiczową, W ybic­
kiego 23; Muellerową, ul. G roblow a 8; Zarem ­
bę P awla, Nadgórna 9.

NA KOŚCIÓŁ W  TARPNIE

W ezw ana przez ob. KarolewLczową ob. 
P a w ł o w s k a  F r a n c i s z k a ,  Toruńska 

30, w płaca 100,— zł i wzywa ob. Sobocińską, 
Toruńska 14, Karolewicza F ranciszka, Toruń­
ska 30, Karolewicza Leonarda, seniora, M ali­
now skiego B., Toruńska 30. ?

We wany ob. F o r n e y  K o n r a d  w pła­
ca 100 zł i wzywa do dalszego kucia ob. ob.: 
Łucję Danielewicz, ul. Słow ackiego; G ertrudę 
Lewandowską, ul. M ickiewicza; K larę Koliń­
ską, Koszarowa; Edmunda Borkow skiego, So­
bieskiego.

W ezw any przez kol. Kowalskiego B ernarda 
w  K a r b o w s k i  J u l i a n  w płaca  100 zł i 
w zywa do dalszego kucia łańcucha Kolegów: 
W ilkowskiego Stanisława, ul. D ąbrowskiego; 
Magurskiego Leona, ul. Podgórna; Ba6«a Edw., 
ul. Legionów 94; Podemskiego Tom asza, ulica 
Zamoyskiego; Białego Ildefonsa, u!. Filom a­
tów  2; M auera A leksandra, ul. Kościuszki; 
Buczkowskiego Jana, ul. Legionów 32; K ara- 
siew icza Leona, ul, Sobieskiego 20; Buroni-a 
Jana , ul. K rótka 2; Ciechanowicza Bolesława, 
i K leina Bernarda, ul. Nowow iejska; W ś cie­
kłego Antoniego, ul. Forteczna 5; M arcinkow ­
skiego Antoniego, ul. Legionów 94; Płocharza 
L eonarda, ul. Piłsudskiego 100; U zdow siiego 
W ładysław a, ul. Karabinierów 2-10.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 

KOŚCIÓŁ OO. JEZUITÓ W

Jak już wczoraj donosiliśmy, Komi­
sja międzyministerialna zarządziła — 
drogą radiową — alarm powodziowy 
dla powiatów Grudziądz, Świecie, Cheł­
mno, wzywając równocześnie do ewa­
kuacji ludność, zamieszkałą na terenach 
nadbrzeżnych tych powiatów.

Pragnąc mieć obraz istotnej rzeczy­
wistości, udaliśmy się wczoraj w połu- 
nie ze starostą grudziądzkim, ob. De- 
górskim, w teren, gdzie stwierdziliśmy, 
że sytuacja naprawdę jest poważna. W 
dolnej części powiatu, jak Dusocin, 
Wielki Wełcz, bezpośredniego niebez­
pieczeństwa niema, w każdym bądź ra­
zie jeżeli koryto rzeki nie zostanie u-

NA „CARITAS"

PRZY FARZE

Wezwana przez ob. Zakrzew ską Łucję, ob. 
K u l c z y k  o w a  M a r i a  w płaciła 100 zł 1 
wzywa ob. Krzywdzińską Antoninę, W ąska 
nr 22, Kutowską M artę, M ickiew icza 18.

|  Program audycji P o lsk iego  Radia |

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

NIEDZIELA, 10 m arca

7.00 Hejnał z wieży Mariackiej w Krako­
wie. 7.00 — Poranna rozmowa ze słuchacza­
mi. 7.15 — Muzyka. 8.00 — Dziennik poran­
ny. 8.15 — Program na dzień bieżący. 8.20 
Muzyka poranna. 10.00 — Nabożeństwo. 11.00 
Nabożeństwo. 12.00 — Sygnał cziasu z Obser­
watorium Krakowskiego i hejnał z wieży Ma­
riackiej w Krakowie. 12.03 — Fragmenty z
pism Tadeusza Kościuski. 12.04 —  Poranek 
symfoniczny. 13.30 — „Niemcy po wojnie". 
13.40 — Audycja wojskowa. - 13.55 — „Ra- 
diokronika". 14.05 — Audycja muzyczna dla 
świetlic wie;skich. 14.35 — Chwilka Biura
Studiów. 14.40 — T ea tr  wyobraźni. 15.20 — 
Recenzje. 15 30 — Koncert „Polskiej Kapeli 
Ludowej". 16.00 — Audycja dla dzieci. 16.20 
Audycja dla młodzieży. 16.35 — Kronika Kul­
tury. 16.45 — Tygodnik dźwiękowy. 17.00 — 
„Podwieczorek przy mikrofonie". 18.15 — „5 
minut poezji". 18.20 — Przegląd tygodnia 
18.30 — „Z dziejów bohaterstwa narodowe­
go", 18.45 — „Podróż po świecie". 19.05 
„Uśmiech i piosenka", 19.30 — Dziennik wie­
czorny. 20 00 — „Mozaika muzyczna". 21.00 
Audyc:a dla Polaków zagranicą. 21.30 — 
Skrzynka poszukiwania rodzin zagranicą 
22.00 — Audyc:a rozrywkowa. 22.15 — Kon­
cert Orkiestry Tanecznej P. R. 23.00 Ostat­
nie wiadomości radiowe. 23.25 —  Program 
na jutro. 2330 — Skrzynka poszukiwania 
rodzin zagranicą. 24.00 — Hymn.

wolnione z zatorów lodowych, nagły na- 
pór wody może spowodować zalanie 
również i tych miejscowości.

Największe niebezpieczeństwo jesit 
pod Chełmnem. Przyczyna zła leży w 
tym, że na przestrzeni kilkunastu kilo­
metrów, bo od Rządza, poprzez Sarto- 
wice ai do Chełmna, utworzył się ol­
brzymi zator umożliwiający odpływ 
wody. Ot poprostu korek jako facho­
wo pracujący saperzy nazywają. Woda 
rośnie z każdą godziną. Rano w dniu 
wczorajszym poziom wody pod Chełm­
nem wynosił 7,36, w południe 8,05 m. 
Wysokość wałów 8.5 m. Jeżeli więc nie 
uda się wody odprowadzić, w najbliż­
szym czasie grozi poważna katastrofa. 
Nadmienić wypada, że niziny chełmiń­
skie już są częściowo zalane.

Niezmordowanie pracuje pułk sape­
rów z Poznania. Rozmawialiśmy w Rzą- 
dzu z dowódcą pułku i wyższymi ofice­
rami, którzy absolutnie na duchu nie u- 
padają i są pełni dobrych nadziei. Rzecz 
zrozumiała, że nie mogli nam dać żad­
nych wiążących zapewnień, w każdym 
bądź razie robią wszystko, by grożące 
niebezpieczeństwo usunąć. Główny wy­
siłek skierowany jest do stworzenia w 
zatorze rynny ca. 50 m szerokości, któ­
rą mogłyby spływać nadmierne wody. 
Wydatnie pomagają zrealizowaniu te­
mu przedsięwzięciu dwa potężne lodo- 
łamacze, ,,Wilk“ i „Ryś“, które we śro­
dę przybyły z Gdańska.

Prace przy umocnianiu wałów ochron­
nych na Wiśle trwają w dalszym ciągu.

O godz. 13 wczoraj w południe ruszy­
ły lody koło Bienikówka, zagrażając w 
wysokim stopniu zniszczeniem mostu w 
Chełmnie.

Wedle sygnalizowanych raportów 
punkt kulminacyjny przewidziany jest 
w Chełmnie na godz. 12 dnia dzisiejsze­
go, w Grudziądzu zaś w nocy.

OTWARCIE ZAWODÓW W  SIATKÓWKĘ

Dnia 10 bm., o godz. 9-tej, w sali gimnasty­
cznej szkoły im. K. M arcinkowskiego, przy ul. 
Brackiej, nastąpi o tw arcie zawodów w sia t­
kówkę żeńską i m ęską o mistrzostwo miasta 
Grudziądza. Zbiórka wszystkich zgłoszonych 
drużyn o godz. 8.30. W stęp na 6alę d a mło­
dzieży szkolnej 2 zł, dorośli 5 zł. Zawody roz­
poczną się punktualnie.

. Strona Am

Z Ż Y C I A  P A R T I I  r  

Wieczorek dyskusyjny
Tem atem  w ieczorku dyskusyjnego w dniu 

9 m arca br., o godz. 17, będzie obecna sy tu ­
acja polityczna, naśw ietlona przez tow. posła 
Niedziałka.

Członków I sym patyków  uprasza się o licz* 
ne przybycie.

Zjazd delegatów PPS
W  niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 10 odbę­

dzie się w Grudziądza, w lokalu własnym przy 
ul. Fortefcznej 8 — zjazd delegatów PPS po 
wiatu grudziądzkiego.

W  razie braku kworum, drugie zebranie 
odbędzie się o godz. 11 — bez względu ne 
ilość członków.

UW AGA CZŁONKOWIE TUR!
W7 niedzielę o godz. 15-ei w sali OM TUR 

odbędą się ćwiczenia hufca PW TUR pod 
komendą tow. podch. Prygana Henryka. Przy* 
bycie w szystkich członków obowiązkowe. ^  .

Z e TOortu
ZAWODY BOKSERSKIE 

KS. Legia (Chełmża} — RKS. „TUR" 
(Grudziądz).

W  6obotę, dnia 9. 3. br. o godz. 18.00 od­
będą się w Domu OM. „TUR" przy ul. W y­
bickiego, ciekaw e zawody bokserskie pom ię­
dzy KS. „Legia" Chełmża, a RKS. „TUR" 
Grudziądz. Drużyna Chełmży znana była p rzed  
wojną jako jedna z czołowych drużyn bok ­
serskich Pomorza. «

R eprezentanci TUR-u przygotowali się s ta ­
rannie do spotkania, wobec czego zawody za­
pow iadają się bardzo interesująco,

TRENINGI W BOKSIE.
M ilicyjny Klub Sportowy przypomina, że 

treningi odbywaią się w każdy piątek i w torek 
w Komendzie M iasta M. O. przy ul. Sobie­
skiego 23, o godz. 20-ej, zarazem na każdym  
treningu zapisujem y nowych członków boksu.

Zarząd.
PIĘŚCIARSKIE MISTRZOSTWA OKRĘGU 

POZNAŃSKIEGO.
Do indyw idualnych mistrzostw bokserskich 

seniorów  okręgu poznańskiego zgłosiło 6 k lu ­
bów 63 zawodników. Do walki stanęło 58 bok ­
serów, nie zjawili się zawodnicy „Stelli".

Rozgrywki trw ały  3 dni, finały rozegrano w 
niedzielę w sali klubu H. Cegielski.

Zawodom finałow ym  przyglądało się ponad 
2 tys. widzów.

N ajciekaw szą Wialkę dnia stoczyli w w adze 
lekkiej Koziołek i Vogt. Koziołek zareprezen- 
tow ał się bardzo dobrze i jest bezsprzecznia 
najlepszym  zaw odnikiem  wagi lekkiej w Pol­
sce.

W yniki walk finałowych: W wadze muszej 
K ordylew ski (W arta) pokonał swego kolegę 
klubowego Dominiaka.

W koguciej Modzicza (HCP) po żywej walce; 
pokonał Wróblewskiego (ZWM Leszno).

W piórkow ej Rogalski (Warta) z trudem p o ­
konał na punkty  Rożka (Leszno). W wadze 
lekkiej Koziołek z Vogtem stoczyli najpięk- 
n ie szą  w alkę dnia. W ygrał na punkty Kozio­
łek.

W półśredniej Ja reck i (Warta) pokonał 
Królewicza (Leszno), k tóry  w 3 rundzie zre­
zygnował z walki. W  średniej Sobczak (W ar­
ta) po ciężkiej przepraw ie odniósł zwycięstwo 
nad Dubiszem (ZWM). W  półciężkiej Szymura 
w 2 rundzie pokonał Sprengera (HCP). W o- 
statniej w alce dnia Klimecki wygrał spotkanie 
z M atysiakiem  (W arta).

W I niedzielę W. Postu, dn ia  10 m arca. 
M sze św, odprawiać się będą w następującym  
porządku: I. prymaria o godz. 7 rano; Ii. o 
godz. 8.30 z krótką nauką; III o godz. 10.00 
(cicha); IV, o godz. 11.00 sum a z  kazaniem ; 
,V. i  ostatnia o godz. 12,00 z k ró tk ą  nauką.

Po południu o godz. 6.00 odśpiew ane będą 
Gorzkie Żale z nauką pasy jną (;edna część).

„Śledź"
w Komendzie Miasta M. O.

Tradycyjny śledź w tym roku był dla nas 
podwójną uroczystością przypadającą w p ie r­
wszą rocznicę wyzwolenia naszego miasta z 
jarzma hitlerowskiego.

U roczystość ta dla nas, braci m ilicyjnej, była 
^czególną uroczystością, bo je st to zarazem  
lokiem trudnej, ciężkiej i niebezpiecznej pracy 

m ilicjanta nad odbudową ukochanej Polski D e­
m okratycznej, w której pow ażny w kład mają 
nasi milicjanci.

Uroczystość naszą zaszczycili swoją obec­
nością przedstawiciele partyj oraz Komen­
danta Wojennego,

Gospodarzem uroczystości by! obyw. pod­
porucznik Sędzichowski — kom endant miasta 
M. O., k tóry  po okolicznościowym przem ów ie­
niu i tradycyjnym  spożyciu śledzia, oddał głos 
przedstaw icielom  władz.

M iędzy innymi w prostych, szczerych s ło ­
w ach scharakteryzow ał trudną i ciężką pracę 
milicjanta, od zarania naszej niepodległości, 
p rezes Rady Narodowej ob. Zarzycki. Szczere 
i p roste  słow a uznania były dla nas naiw ęk- 
szą nagrodą za pracę i znalazły najw iększy 
oddźw ięk w sercach naszej b rac i milicyjnej 
i ęą bodźcem  do dalszej pracy.

T radycyjny wieczorek połączony z tańcam i 
m inął w serdecznym nastroju, pozostaw iając 
m iłe w rażenia tak u gości jak  i  u m ilicjan­
tów . S. Ł.

Dnia 5 m arca 1946 r. o godz. 19 za­
snęła w Bogu, zaopatrzona Sakram enta­
mi św. moja najukochańsza, n igdy nie­
zapomniana żona, m oja najtroskliw sza 
matka, babcia, nasza najdroższa siostra, 
bratowa, synowa, ciocia, kuzynka i 
szwagierka

śp. Anna G raczykowska
z P ilarskich

przeżywszy la t 49, o czym zaw iadam ia 
w ciękiin sm utku pogrążony

MĄŻ Z CÓRKĄ I RODZINĄ. 
Grudziądz (Tuszewo), ul. Emilii P later 6.

Eksportacja zw łok z domu żałoby od­
będzie się dnia 11 m arca 1946 r. o godz. 
8-ej rano do kościoła N ajśw . M arii Pan­
ny, po nabożeństwie żałobnym  nastąpi 
odprowadzenie zw łok na m iejsce wiecz­
nego spoczynku. (319

W  dniu 6 m arca 1946 r. o godz. 9-tej 
rano zasnął w Bogu, zaopatrzony Sakra­
mentami św. po ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy lat 52, mój drogi mąż i ko­
chany tatuś

ś. p. Józef Kamiński
o czym zawiadam ia krew nych i znajo­
mych, w ciężkim sm utku pogrążona

ŻONA Z CÓRECZKĄ.
Grudziądz, Legionów 33. (320
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o 

godz. 15 z kostnicy cm entarza. Msza 
św. żałobna tegoż dnia o godz. 8 we 
farze.

Dnia 6 m arca 1946 r. zasnęła w Bo­
gu w 37 roku  życia moja droga żona, 
nasza ukoeb. m atka, siostra, szwagierka

śp. Elżbieta Osicka
z żldziebłowskich, 

o czym zaw iadam ia 
323) MAŻ Z DZIEĆMI.

Grudziądz, ul. N adgórna 37a.
Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek, 

dnia 11 m arca o godz. 15 z kostnicy 
cm entarnej. Msza św. żałobna tegoż 
dnia o godz. 8-ej w kościele larnym.

Paistwewa Centrala Itandiowa
w Grudziądzu, Toruńska 29, tel. 15-15
podaje do wiadomości, że będzie za­
opatrywała we wszelkie artykuły kon- 
sumy fabryczne, stołówki, instytucje, 
spółdzielnie oraz kupców prywatnych. 
W obecnym okresie organizacyjnym 
P. C. H. oferuje swym Sz. Odbiorcom 
sól kuchenną po cenach burtowych.

FOTOGRAFIE legitym acyjne, artystyczne, pra­
ce am atorskie. „Folo-G rel", Długa 6. (1475

Powiatowa Spółdzielnia R.-H.

„ S a m o p o m o c  Chłopska1*
z odp. udziałami 

w Grudziądzu
w ydaje członkom swym sól jadalną po cen lf 
w łasnej, oraz udziela rabatu  w wys. od 3 do 
10% na w szystkie tow ary  komercyjne. (1474

OKAZYJNIE sprzedam  d. letni płaszcz. Cheł? 
m ińska 79. Gospodarz. t  (31Ś

KUPUJĘ stale cukier. W ytwórnia pierników  
i cukierków  Paw eł Borkowski, Grudziądz, 
Św. W ojciecha 24. (324

------------------------------------ -------- ------  -
KTO odstąpi jeden -ookój nieumeKowany dla 

jednej osoby? W iadom. w  Administracji. (1478

SKŁAD z m ieszkaniem  odstąpię i. powodu w y ­
jazdu. W iadom ość Pańska 8, m. 3. (32?'

PRZYJMĘ kilku uczni na  stancję od zaraz luS 
później. W szelkie wygody, staranna o p ie k ą  
F. Krasińska, Grudziądz, ul. Legionów 31, 
m. 4. (321

OLEJARNIA kupuje i wytłacza siemię, rzepa#, 
m ak i gorczycę. — Grudziądz, ul. Płera-c- 

kiego 50. (259

KUPIĘ kompl. sypialnię. Zgłoszenia FranoL 
szek  Grzywacz, Forteczna 23. (3le

POSZUKUJE się pokoju  nie umeblowaneg.y 
w  śródmieściu z użyciem łazienki. Zgłosi, 
pod nr. 50 do Admin. ■ (3lfJ

------------------------------------------------------------  .£*
FOTOGRAFIE WYKAZOWE w ykonuje foto- 

graf Poznański, Sienkiewicza 14. (253

W ydawca: Komitet P. P. S. Grudziądz. 
A dres Redakcji: Grudziądz, M ałogroblow a 2. 
Telefony: Adm inistracja 1215,

Redakcja 1319,
Dyrektor i mieszk. prywatne 1310

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za w yraz 5 zł., dla poszukujących p racy  i rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100% drożej. Zwykłe za tekstem  8 zł. za 1 mm jednołamowy, w tekście 15 zł. za 1 mm jednoł. 
Urzędowe, przetargi, nekrologi: 5 zł. za 1 mm jednoł. K om unikaty orgam zacyj zawodowych 
i społ. (w tekście) 1 zł. za w yraz. Za term inowe ogłoszenie n ie  przyjm . się odpowiedzialności.

A bonam ent miesięczny 30,— zł.

R edaguje Kolegium. — Sekretariat czynny 
od godz. 8— 16-tej. — Redaktor macz. p rzy j­
m uje od godz. 11—12. — N adesłanych ręko ­
pisów R edakcja n ie zw raca. — A rtykuły na ­
desłane, a n ie  zamów, n ie  będą honorowane.

Drukarnia Pomorska <■»£,£,& Grudziądz, ul. Maloaiftblowa 2. J&sffiS 121.Ł .



ŚWIAT KOBIETY
D o d a te k  G ło s u  P o m o rz a  d la  k o b ie t

t»

Rok I | Grudziądz, sobota 9 marca 1946 Nr. 4

Kobieta — duchem rodziny
Niepohamowane dążenie człowie­

ka do zakładania ogniska rodzinnego 
ma swe niezniszczalne źródło w in­
stynktownej ucieczce ludzkiej przed 
samotnością.

Małżeństwo traktowane jest jako 
niezawodna przystań, gdzie samotność 
nie może już nas zdradziecko osa­
czyć.

Rodzina stanowi dla każdego czło­
wieka środkowy punkt jego życia, 
które ipoucza nas wszystkićh, że ogni­
sko domowe jest najtrwalszym i naj­
silniejszym ogniwem wspólnej miło­
ści, pracy, odpoczynku.

Jednak nie zawsze daje ono ocze­
kiwane wyniki. Czasem rozdziela lu­
dzi śmierć, czasem — i to znacznie 
częściej — rozdzielają ludzi sami lu­
dzie, lecz najtragiczniejszym jest to 
jeśli współżyjące ze sobą w rodzin­
nym zespoleniu istoty stanowią — od­
rębne, obce sobie i nieorzenikające 
się wzajemnie światy. Wtedy kształ­
tuje się i wzrasta ta niepokojąca 
atmosfera, która wraz z latami ro­
bi się coraz gorsza, — niemożliwa 
wreszcie do zniesienia iprzez nikogo 
z domowników. Bo przecież prze* 
małżeństwo, przez chęć stworzenia 
sobie codziennego zacisza, człowiek 
zaprzągł się dobrowolnie w jarzmo 
codziennych udręk i kłopotów trwa­
jących długie, długie lata..A gdy sta­
nął u schyłku swej życiowej tężyzny 
— okazało się, że w kręgu rodzinnym 
jest oto sam, i otoczony najbliższymi 
istotami czuje się między nimi — ob­
co i daleko.

I tu zastanówmy się nad rolą ko­
biety w ognisku domowym. Rozumie­
my doskonale, że w każdej rodzinie 
jest ona najistotniejszą \ najbardziej 
potrzebną, ona stwarza nastrój, ona 
kieruje wewnętrznym życiem domu, 
ona o.wszystkim pamięta, wszystkich 
kocha i tuli do swego serca.

Wiemy przecież doskonale, że ro­
dzina i panująca w niej atmosfera 
wpływa najbardziej na kształtowanie 
charakteru człowieka i dlatego kobie­
ta — matka i żona, powinna być 
świadoma swoich obowiązków, bo mi­
nęły już bezpowrotnie czasy, kiedy 
była słabą istotą, poddaną wszystkim, 
podmuchom życia, uginającą się 
pod ciężarem codziennych trosk, ma­
rzącą o kochaniu, a miłość nieszczę­
śliwa stawała się dla niej najokrop­
niejszym ciosem.

Życie kobiety 20-go wieku zmieni­
ło się prawie zupełnie.

Nietylko szalone tempo życiowe, 
ale przede wszystkiem straszny i dłu­
gi okres kataklizmu wojny kazał jej 
być człowiekiem o stalowych nerwach 
i niezłomnej woli.

Dlatego kobieta dzisiejsza nie my­
śli o budowaniu domków na lodzie, 
nie marzy o rzeczach śmiesznych, wy­
bujałych, ale chce tworzyć ognisko 
rodzinne, pełne zbożnej, konsekwent­
nej pracy, opromienionej uśmiechem 
mądrze spełnionego obowiązku.

Każdy człowiek ma głęboki po­
pęd do szczęścia — do pełni bytu — 
tylko tak często bywa, że nie umie­
my zrealizować naszych pragnień — 
tak mało jest uśmiechu w naszych 
codziennych poczynaniach, tyle niedo­
kończonych wysiłków, a smutek dnia 
powszedniego pożera nas prawie zu­
pełnie.

Dlatego radość życia powinna ce­
chować i nieodstępować ani na chwilę 
każdej kobiety, która chce zaskarbić 
sobie miłość i szacunek wśród swoich 
najbliższych.
Możemy ją wszyscy posiąść przez 

umiejętność brania tego życia ze stro­
ny pięknej i dobrej, przez wiarę w 
przyszłość, wiarę w samą siebie.

Nie jest ona przecież przywilejem 
ludzi wybranych, raczej spotykamy 
tę radość życia u jednostek niewy- 
posażonych we wszystkie dobra tego 
świata.

Nieraz widzimy osoby, mające 
wszystkie warunki ku temu, aby się 
mogły nazwać szczęśliwymi, a mimo 
to stwierdzamy, że są one zniechęco­
ne, apatyczne, nudzą się w swoim do­
brobycie, nic je nie bawi i nie potra­
fi wzruszać; Bo ludzie szuikają za­
zwyczaj tego szczęścia na niewłaści­
wym gruncie — bo poza granicami sie­
bie, kiedy tymczasem musi ono zago­
ścić w naszej duszy i to tak mocno, 
aby go żadne niepowodzenia nie po­
trafiły zniweczyć. Dużo złego może 
też wyrządzić otoczenie, które świa­
dome czy nieświadome może zabić, a 
przynajmniej przytłumić cudzą pogo­
dę ducha.

Myślę tu o ludziach, którzy do 
wszystkiego odnoszą się z zastrzeże­
niem, wszędzie wietrzą przykrość, 
stale są pod wpływem niezadowole­
nia z siebie i z innych.

Pogoda innych wywołuje u nich* 
rozdrażnianie i mimowolń zamiast

poddać się jej urokowi — starają się 
ją osłabić. Śmiem jednak twierdzić, 
że wszystkie te zewnętrzne nieprzy­
chylne dla naszego nastroju i pogody 
ducha wpływy nie będą miały żadnej 
racji, ani nas nie opanują, skoro nasz 
optymizm życiowy będzie tak silny, 
rozumny i pewny, że potrafimy zmie­
nić nastroje przykre, ponure i cięż­
kie, na chwile wspólnej radości.

Kobieta, aby umieć wpłynąć na 
swoje otoczene, — musi przede 
wszystkim panować nad sobą, bo od 
niej przecież wychodzą najpiękniej­
sze poczynania, a choć pozornie rola 
jej jest w życiu bardziej bierna, niż 
mężczyzny, powinna być motorem 
poruszającym to, co najwznioślejsze 
jest w duszy każdego człowieka 
miłość — a z nią nieodłącznie zwią­
zaną radość życia, która nie wymaga 
przecież wielkich wydarzeń, niezwy­
kłych i specjalnych przeżyć.

Dlatego nie przytłaczajmy jej do­
kuczliwymi drobiazgami szarego, co­
dziennego życia.

Prawdziwa pogoda ducha nie boi 
się rozczarowań, bo i one zostaną 
przyjęte z uśmiechem i wiarą, — bo 
tylko rozczarowania przyjęte i poję­
te w ten sposób, z czasem przeistoczą 
się w źródło niezgryźliwego, lecz mą­
drze i odpowiednio stosowanego do­
świadczenia.

Opromieniajmy każdy dzień uśmie­
chem, boć łatwiej spojrzeć prawdzi­
wemu smutkowi w twarz, gdy uzbro* 
jone jesteśmy w radość wewnętrzną.

Cieszmy się z cudu istnienia —< 
błogosławmy Bogu za wszystko co 
nam daje, powiążmy nasze codzien­
ne szare przeżycia, tak, aby po każ­
dej smutnej myśli w duszy wchodziło 
nam słonko nadziei, że zło przeminie, 
— nie stwarzajmy dla otoczenia przy­
krych nastrojów, a raczej wygładzaj­
my ślady trosk na czołach naszych 
ukochanych.

Wtedy dopiero będziemy szczęśli­
we, będziemy miały zawsze wokół 
siebie atmosferę cichą, przytulną i 
miłą — będziemy kochane przez na1 
szych najbliższych i wszystkich, bo 
będą nam wdzięczni za dobre słowo, 
radę lub jeden serdeczny ucisk dłoni.

I będzie płonął żwawo i radośnie 
znicz ogniska domowego, który właś­
nie kobieta o wielkiej i szlachetnej 
duszy podsyca swouni codziennymi 
poczynaniami, a jeśli jej kiedyś za- 
bratnio -j on zganię * - W



Kobieta w histor i i
My Tządzimy światem, 
A nami kobiety!!!

N apoleon B onaparte

Kobieta, odwieczna towarzyszka 
mężczyzny, dążąca, u boku jego po­
przez życie, w ciągu tysiąclecia ist­
nienia ludzkości wywierała zawsze 
wpływ potężny na ukształtowanie się 
naszych dziejów od prabytu do dnia 
dzisiejszego.

Któż jak nie kobieta była bodźcem, 
była tą postacią, która dodawała na­
tchnieniem, energią i mocą pionierów 
cywilizacji.

W jej to świetlaną postać zapa­
trzeni, tworzyli poeci, malarze i rzeź­
biarze swe genialne arcydzieła, o nią 
staczali rycerze boje, dla niej uszla­
chetniali swe obyczaje.

A jednak pomimo jej wpływu na 
nasze życie, pomimo to, że jest ona 
odwieczną towarzyszką mężczyzny, 
istotą mu najbliższą — dusza jej dla 
niego stanowi wieczystą, niezbadaną 
zagadkę. Tak, zagadkę — albowiem 
jej postępków, skłonności, wad i za­
let niepodobna podciągnąć pod żad­
ną regułę, niepodobna ustalić w jaki­
kolwiek sposób logiczny.

Safana — natchniona poetka, któ­
rej utwory zajmują olbrzymie miej­
sce w klasycznej literaturze starożyt­
nej Grecji — była szerzycielką wy­
rafinowanego zepsucia.

Agrypina pchała Nerona do naj­
gorszych zbrodni.

Tais-Hełera grecka gubiła ludzi 
dzięki swej urodzie, bez litości dopro­
wadzając ich do ruiny — samobój­
stwa,

Mesdames Pompadour i Recamier, 
za czasów monarchii francuskiej — 
rządziły państwem, doprowadzając 
lud francuski do najgłębszej nędzy —- 
faworytki królów francuskich rujno­
wały naród i państwo, aż wreszcie 
popchnęły w otchłań, następstwem 
czego była krwawa rewolucja. -

A obok tych ponurych typów nie­
wieścich, mamy świetlaną bohaterkę, 
postać Joanny D‘Arc-.. poświęcającą 
się Kardinę Korday...

Widzimy więc, iż wpływ kobiety 
na ludzkość nie zawsze był zbawien­
ny, dużo krwi lało się przez nią, dużo 
nieszczęść i łez przyniosła ona ze 
sobą

Maria Medicis — przezorna poli- 
tyczka, królewska matka — truje... 
morduje-.

Pobożna Katarzyna bierze w nocy 
św. Bartłomieja udział w rzezi tysię 
cy niewinnych ludzi.

A oto inny typ kobiety:
Sławna ze swej rozwiązłości — 

Maria z Magdali porzuca swój do­
tychczasowy tryb życia kurtyzany, 
porzuca swych licznych wielbicieli, 
zbytne uczty, uciechy miłosne, ażeby 
ramienic to wszystko na życie pełne

nędzy i niewygód, tak pobożne i cnot­
liwe, że uznano ją za świętą-

W średniowiecznych czasach rycer­
skich kobieta nabiera niebywałego 
znaczenia, staje się symbolem nad­
ziemskiego piękna, anielskiej dobroci, 
rozumu itp. innych cnót.

Trubadurowie i minesangerzy opie­
wają po zamkach i dworach jej zale­
ty. Rycerze potykają się dla niej w 
szrankach, bronią orężem jej honoru 
szerząc wszędzie sławę jej imienia. 
W XII i XIII wieku czynili to nader 
naiwnie, a mianowicie zmuszali każ­
dego napotkanego w polu przechod­
nia do oddania hołdu imieniu uko­
chanej niewiasty — na opornych rzu­
cali się z orężem w ręku. Cześć dla 
kobiety wzrasta niemal do bałwo­
chwalstwa.

Rycerze noszą z największą czcią 
na zbroi szarfę, wyszywaną Tączkami 
uczczonej niewiasty (częstokroć ani 
żony, ani kochanki, tylko ot tak, 
obranej patronki, to zn. damy serca), 
lub jakąkolwiek drobnostkę od niej 
pochodzącą. Upodobanie kobiety — 
to dla niej prawo — poglądy jej na­
bierają znaczenia etyki ówczesnej-

Gdybyśmy chcieli omówić dokład­
nie i wszechstronnie istotę psychyki 
kobiecej, nie starczyłoby na to i dzie­
sięciu tomów- Natura kobieca została 
niezgłębioną.

Napróżno głowili się nad tym licz­
ni uczeni po wsze czasy, napróżno 
wysuwano mnóstwo tez i antytez — 
sprawa została nierozwiązaną, wie­
czystą zagadką.

Halina G.

Kobiety biorą udział 
w życiu ogólnopaństwowym

W dniach 24—25 ub. mieś, odbyła 
się w Warszawie Pierwsza Ogólno­
krajowa konferencja Społeczno-Oby- 
watelskiej Ligi Kobiet. Na konferen­
cję przybyło 107 delegatek ze wszyst­
kich województw i miast wydzielo­
nych.

Obecnie SOLK liczy 40.000 człon­
kiń, zorganizowanych w poszczegól­
nych oddziałach wojewódzkich i ko­
łach. Na konferencji delegatki zdały 
sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności i tak np. w Łodzi oddział Li­
gi zorganizował ogromną pralnię spół­
dzielczą, w Poznaniu na jednym z 
przedmieść kobiety własnymi dosłow­
nie rękami zbudowały świetlicę na 
Śląsku w stanie organizacji znajduje 
się szereg domów wypoczynkowych 
dla dzieci oraz na dużą skalę zakro­
jone warsztaty pracy. We wszyst­
kich województwach koła i oddziały 
Ligi organizują żłóbki, przedszkola, 
kursy dla analfabetek, punkty roz­
dawnictwa mleka dla dzieci itp,

W czasie obrad powzięto szereg 
rezolucji. Uchwalono m. in. rezolucję 
protestacyjną w sprawie skazania na 
śmierć czterech kobiet hiszpańskich 
za udział w ruchu antyfaszystowskim. 
Liga Kobiet apeluje do kobiet całego 
świata, aby wszelkimi możliwymi 
środkami starały się wyrwać cztery 
bohaterki hiszpańskie z rąk oprawców. 
Przyjęto rezolucje w sprawie jak naj­
szybszego zrealizowania dzieła zago­
spodarowania Ziem Odzyskanych. 
Konferencja domaga się wydania de­
kretu, zabraniającego uprawiania han­
dlu przez dzieci i młodzież, domaga 
się przyznania wszystkim dzieciom 
polskim kart żywnościowych I-ej ka­

tegorii, jak również zakazu sprzedaży 
alkoholu nieletnim.

Konferencja wyraża gorące życze­
nie, aby mające się odbyć wybory 
przeprowadzone były w atmosferze 
jedności całego narodu oraz zaapelo­
wała o liczniejszy udział kobiet w Ra­
dach Narodowych i radach zakłado­
wych.

Konferencja wystosowała do Try­
bunału Międzynarodowego w Norym­
berdze rezolucję, w której wyraża 
protest przeciwko łagodnemu trakto­
waniu podpalaczy świata i dziecio- 
bójców. Kobiety sprzeciwiają się 
najkategoryczniej dostarczaniu zbrod­
niarzom wysokich norm żywnościo­
wych w chwili, gdy dzieci krajów 
przez nich zniszczonych głodują. Kon­
ferencja domaga się jak najszybsze­
go ukarania sprawców straszliwej 
zbrodni w dziejach ludzkości.

Pierwsza Konferencja Spoi.-Oby­
watelskiej Ligi Kobiet wstrząśnięta 
do głębi wiadomościami o straszli­
wych wypadkach mordów skryto­
bójczych w białostockim, rzeszowskim 
i na terenie całego kraju — wyraża 
swo e oburzerre i potępia bandytów, 
mordujących bezbronną ludność, pa­
lących na wzór hitlerowców kobiety i 
dzieci i kontynuujących zbrodniczą 
hitlerowską działalność rasistowską.

Liga Kobiet wypowiedziała się 
również przeciwko ograniczeniom do­
staw UNRRA i odnośną rezolucję po­
stanowiła wysłać do dyr. UNRRA 
Lehmana, do Międzynarodowej Fede­
racji Kobiet i do p. Roosevelt.

Liga postanowiła uroczyście obcho­
dzić dzień 8 go marca — jako mię­
dzynarodowy dzień kobiet. (PAP).

*



Koniec niesprawiedliwości wobec dzieci nieślubnych
DEKRET O PRAWIE RODZINNYM 

UKAŻE SIĘ NIEBAWEM

W  wyniku prow adzonej obecnie przez
M inisterstw o Spraw iedliw ości doniosłej ak ­
cji uniiilkacji p raw a cywilnego ukaże się 
w jednym  z najbliższych numerów Dzien­
n ika Ustaw  dekre t o praw ie rodzinnym. 
Reguluje on zagadnienia pierw szorzędnej 
doniosłości, a m ianow icie: zakres władzy 
rodzicielskiej, sytuację p raw ną dzieci poza- 
m alżeiiskich i przyspoiobienie.

Nowe praw o rodzinne, podobnie jak 1 
inne dziedziny zunifikowanego praw a, usu­
wa przejaw y nierówności i niespraw iedli­
wości społecznej, tkwiące w archaicznych, 
w stecznych przepisach, k tóre w nowym 
porządku dem okratycznym  utrzym ać się 
nie dadzą.

W praw ie rodzinnym na plan pierwszy 
wysuwa się zagadnienie władzy rodziciel­
skiej. Nowe praw o proklamuje zasadę, w 
myśl k tórej zarówno o rciec, jak  i m atka 
w spólnie 6praw ują w ładzę rodzicielską. Ta 
zasada stanowi logiczną komsekwenc ę 
rów noupraw nienia mężczyzny i kobiety we 
wszystkich dziedzinach współczesnego ży­
cia i nie była znana żadnej z dotychczas 
obowiązujących w Polsce ustaw; w prow a­
dzały one przewagę ojca. O becnie, gdy o 
w ychowaniu dziecka, o przysposobieniu go 
do zawodu decydują oboje małżonkowie, 
gdy ojciec 1 m atka zarządzają równie m a­
jątkiem  dziecka, — w razie niezgodności 
między nimi w tych spraw ach, głcs ojca nie 
przew aża, lecz winna rozstrzygnąć w ładza 
opiekuńcza, jaką spraw ow ać będzie 6ędzia 
grodzki.

WŁADZA RODZICIELSKA.

Jaki jest zakres upraw nień władzy ro ­
dzicielskiej?

W odpowiedzi na to pytanie należy s 
eał^m naciskiem  pod'krcś1ić p rzep :s, w 
myśl którego obowiązkiem rodziców jest 
spraw ow ać w ładzę rodzicielską tak, jak 
tego wymaga dobro dzieci i interes spo łe ­
czeństwa.

W ten sposób zam knięta została ew o­
lucja, początkam i swymi sięgaąca  czasów 
starożytnego Rzymu, kiedy to dziecko s ta ­
nowiło przedm iot nieograniczonej władzy 
ojca. Mimo, że tego rodzaju stosunek do 
dzieci pokryty icst pyłem zapomnienia, 
przecież szczątkowe jego ślady tkwiły w 
dotychczas obowiązującym ustawodaw stwie 
Państwo mog o wkroczyć w sferę w ładzy 
rodzicielskiej jedynie w wypadkach szcze­
gólnie jaskraw ych przew inień rodziców, ko ­
lidujących z kodeksem  karnym.

W obecnej rzeczyw istości Państwo ma 
doniosły interes w wychowaniu należytym 
obyw ateli i dlatego musiało sobie zastrzec 
praw o ingeneracji w życie rodziny i to 
niezależnie od winy rodziców, co zresztą 
również ma miejsce na tle praw<a szw a-- 
carsiki ego.

Przyczynami powodującymi w kroczenie 
sądowej w ładzy opiekuńczej, jest nieprze 
strzeganie przez rodziców wspomnianego 
obowiązku spraw ow ania w ładzy rodziciel­
skiej tak, jak tego wymaga dobro dzieci 
i in teres społeczeństwa.

W tych wypadkach, niezależnie od wi­
ny rodziców, w ładza opiekuńcza może spo­
wodować ograniczenie, zawieszenie, lub o- 
debranie w ładzy rodzicielskiej. W szcze­
gólności odebranie i ustanowienie opieki 
nad dzieckiem wówczas będzie miało m iej­
sce, jeżeli rodzice nie są w etanie spełniać 
swych obowiązków wobec dzieci, albo do­
puszczają się takich nadużyć, lub zanied­
bań, k tóre nie pozwalają na dalsze pozo­
staw ienie ich w rękach tej władzy.

Te przepisy 6ą niewątpliwie dosadnim 
przejawem  uspołecznienia instytucji prawą 
fywilnego

DZIECI NIEŚLUBNE.

Drugim kapitalnym  zagadnieniem  w 
dziedzinie p raw a rodzinnego jest spraw a 
dzieci nieślujbnych. Nowe praw o rodzinne 
dopuszcza bez jakichkolw iek ognanięzeó 
dochodzenie w  drodze sądow ej ojcostw a 
nieślubnego i to zarówno przez m atkę, jak  
i przez dziecko. Zasada ta stanow i w iel­
kie osiągnięcie społeczne na te ren ie  w o­
jew ództw  centralnych, gdzie dotychczas 
poszukiwanie ojcostw a nieślubnego było 
zakazane.

Gdy sąd w yrokiem  ustalił ojcostw o n ie­
ślubne, prócz matki rów nież ojciec poża­
rna łżeńeki obowiązany je :ł ponosić koszty 
utrzymania i w ychowania dziecka; sąd o- 
kreśla przy tym udział każdego z rodziców 
w tych kosztach utrzymania, stosow nie do 
ich stanu  m ajątkowego. O bowiązek u trzy ­
mania 1 w ychowania dziecka trwa aż do 
uzyskania przez nie możności sam odziel­
nego utrzym ania się. O ciec dziecka ma 
nadto obowiązek pokrycia kosztów poro ­
du oraz trzymiesięcznego utrzymania m at­
ki. Na uwagę zasługuje przepis, stanow ią­
cy, że sąd może nadać dziecku nieślubne­
mu nazw isko ojca,

Jedna jeszcze instytucja, przew idziana 
w nowym praw ie Todzinnym, zmierza do 
radykalnej popraw y sytuacji dzieci n ie ­
ślubnych. Chodzi tu o dzieci, zrodzone z 
rodziców, nie związanych węzłem m ałżeń­
skim, którzy pozostaw ali we faktycznej 
wspólnocie m ałżeńskiej. N ierzadkie były 
wypadki, zwłaszcza pod rządem ustaw, nie 
dopuszcza ących rozwodów, że kobieta, lub 
mężczyzna, nie mogąc rozerw ać węzła m ał­
żeńskiego i w drodze legalnej założyć nowej 
rodziny, pozostawali w konkubinacie, czyli 
w  faktycznym małżeństwie. Prow adzili 
wspólne gospodarstw o - domowe, na ze ­
w nątrz uchodzili wobec osób trzecich za 
legalne m ałżeństwo, zaś zrodzone w tym 
ich faktycznym pożyciu dzieci uchodziły za 
dzieci praw e. Pod względem prawnym dzie­
ci te jednak były nieślubnymi i podlegały 
wszelkim, wynikającym stąd dyskrym ina­
cjom. I tylko wyjątkowo, wildrodze laskj 
Głowy Państwa, względnie M :nistra Spra­
wiedliwości, sytuacja ich mogła ulec po­
praw ie, na mocy tak zwanej legitymacji.

Nowe praw o rodzinne zryw a z tym s tanen i 
rzeczy 1 etanowi, że na mocy postanowieni^,
w ładzy opiek., zatw ierdzonego przez sąd  a* 
pelacyjmy, dziecko pozam ałżeńskie moż# 
być zrównane z dzieckiem  prawym, jeże* 
li rodzice pozostaw ali w  faktycznej współ* 
nocie m ałżeńskiej, lub też  postępow ali * 
nim jak z dzieckiem  z m ałżeństw a. W te n  
sposób, na sku tek  zrów nania, dziecko nie* 
ślubne znajduje się w takiej sytuacji, ja li 
dziecko praw e, mimo, że rodzice nie są  le* 
galnym, a tylko faktycznym  m a’źeństw enu

ADOPCJA

Jeszcze jedna instytucją z dziedziny pra* 
wa rodzinnego zasługuje na uwagę. Jest! 
nią przysposobienie, inaczej zwane, adop* 
cja. Przysposobienie ze względów społecz* 
nych musiało być przez ustaw odaw cę szcze* 
go nie faw oryzow ane. Nieszczęsne i tragicz* 
ne skutki ostatn iej wojny zrodziły koniecz* 
ność daleko idących ułatw ień, aby w ten' 
sposób umożliwić stw orzenie rodzin zastęp* 
czych dla sierot. Tragiczne w arunki w mlo* 
czych dla siero t. Tragiczne w arunki sprzy* 
ja ją adopcji, gdyż z jednej strony duża ilość 
dzieci u trac iła  rodziców, z drugiej zaś s tro ­
ny nie brak  0 6ób, k tóre  u trac iły  w łasną 
dzieci i chętne są do przysposobienia sie* 
rot.

Społecznie uspraw iedliw ione w tych wa* 
runkach są u łatw ienia w przysposobieniu, 
lakie w prow adza nowe praw o. Zezwala onoj 
na przysposobienie przez osobę już z chw i­
lą ukończenia przez nią 35 lat, a naw et 
ten, kto ukończył 25 lat, może przyisposo* 
bić nieletniego, jeżeli go w ychowyw ał i u* 
trzym yw ał przynajmniej przez 3 lata. Nad* 
to nowe praw o, w brew  dotychczasowym  u* 
stawom , nie wymaga, aby przyspasab iający  
nie miał w łasnych dzieci; dośw iadczeni# 
bowiem uczy, że częstsze są wypadki, że 
siero ty  znajdują rodziny zastępcze raczej w, 
rodzinach, m ających dzieci, aniżeli u bez ­
dzietnych. W reszcie nowe praw o zezwala' 
na zaw arcie aktu przysposobienia nie tylkd 
w formie notarialnej, ale rów nież p rzed  
6ądową w ładzą opiekuńczą.

S e w e r y n  S z e f .

^ p r s e i t r o ę a

Kobieto! Odwróć wzrok twój od mojej źrenicy,
Przestań szukać w mym oku serca tajemnicy,
Bo wierzaj, że niebacznie w serce moje wglądasz,
A żądając spojrzenia — nie wiesz czego żądasz!
Nie żądaj, ale dozwól — niech w niemej rozpaczy,
Kolano uczci Ciebie, a mnie wytłumaczy.

*

Niebaczna! Ty się śmiejesz, że przed tobą klękam,
I głowę moją skłaniam, a spojrzeć się lękam.
O! nie śmiej się! i raczej proś stróża anioła,
Abym nigdy nie podniósł schylonego czoła;
I nigdy z pod ciemnego mych myśli obłoku,
Oka mojego w twoim nie utopił oku,
W tym oku tak przejrzystym, jak zwierciadło wodne,

• Przez które niebo widać jasne i pogodne!

Gdybym ja z szczytu cierpień mych spojrzał na ciebie,
A z chmury, która czarno zeszła na mym niebie,
Kilka tylko kropelek na twą duszę spadło —
Juiby się zamąciło to czyste zwierciadło,
I od tych kilku kropel zgorzkloby ci życie,
1 możebyś mi później złorzeczyła skrycie.

IL Berwińtki.



Cztery rodzaje małżeństwa .
Literatka amerykańska Philips 

Batham dzieli pary małżeńskie na 
cztery kategorie:

1) Władca i poddany.
2) Konkurenci.
3) Małżeństwo przykładne.
4) Wspólnicy.
W małżeństwie pierwszej katego­

rii mąż albo żona jest władcą, a nie­
kiedy i tyranem. Małżeństwa takie 
nie są szczęśliwe, bo nawet ,,władca“, 
chcąc decydować o wszystkim, bierze 
na siebie odpowiedzialność za cało­
kształt życia, co mu przysparza wię­
cej kłopotów, niż gdyby o wszystkim 
decydowali wspólnie.

Druga kategoria są to ludzie, któ­
rzy stale walczą o wykazanie światu, 
kto jest mądrzejszy z nich dwojga, 
jedno jest zazdrosne o sukcesy dru­

giego i również nie są ze sobą szczęś­
liwi.

Trzecia kategoria obejmuje mał­
żeństwa naogół bardzo surowe w 
swoich upodobaniach i zasadach, sta­
le się krytykuje wzajemnie i wiecz­
nie wynajdują w sobie i w swoich 
dzieciach ,,złe popędy1*. Według 
autorki najszczęśliwsze są pary 
czwartej kategorii. Traktują się 
wzajemnie jak przyjaciele, żadne nie 
chce panować, żadne nie narzuca swe­
go zdania.

Chwile radości i smutku przeżywa­
ją wspólnie, są solidarni i nie pozwo­
lą nikomu trzeciemu zniszczyć ich 
małżeńskiego szczęścia. Pani Batham 
dowodzi, że o takie małżeństwo jest 
najtrudniej, gdyż musi być ono opar­
te na absolutnej zgodności charakte­
rów z wyłączeniem osobistych za­
chcianek i ambicyj.

Medal dla ...debrach mężów
Bywają różne odznaczenia, ordery i m e­

dale. Każdy przyjmuje je chętnie, a wielu 
nie szczędzi zachodu, aby otrzymać byle 
jaki dowód uznania i wyróżnienia swej 
osoby. W arto zanotować, że istnieje medal, 
k tóry  nadany dotąd w 50 wypadkach, z ty ­
loma spotkał się odmowami. N ikt nie chciał 
p rzyjąć tego wyróżnienia!

Owym medalem jest odznaczenie... za 
w zorow e życie m ałżeńskie. Mianowicie po ­
tężne stow arzyszenie „Aseociation pf wor- 
king women" (stowarzyszenie kobiet p racu ­
jących) w Anglii, ustanowiło specjalny me­
dal dla dobrych mężów.

W zasadzie całkiem  niezła idea! Dla- 
ezegożby nie n a g ra d z a ć ...  la t uczciwej

wysługi małżeńskiej A jednak, jakoś me­
dal ten nie cieszy się uznaniem płci brzyd­
kiej  . . .

W spom niane stow arzyszenie kobiece na ­
dało już 50 takich meda i. 50 Angiikćw 
uznano za świetnych mężów: bez skazy 
i zmazy, i postanowiono ich uczcić. Ang'i- 
cy ci odmówili jednak przyjęcia odznacze­
nia.

N'e wiadomo, czy wstydzili się tej, uwa­
żanej za pantoflową, odznaki, czy też mieli 
jakie inne 6'krupuly? Pomysł się n 'e  przy­
jął. Kapituła rozwiązała cię, a wybite me­
dale sprzedawane są... jako kuriosa! O po­
szczególne ergzemplarze tego „orderu" u- 
biegają 6i ę . . .  kolekcjonerzy.
..... ».

Kształtowanie duszy dziecka
Wychowanie dziecka stanowi naj­

ważniejszy cel życia każdej kobiety.
Początkowo jedyną jej troską jest 

zachowanie i ochrona zdrowia dziec­
ka. Z biegiem czasu spada na matkę 
zadanie dużo trudniejsze. Musi ona 
nadać dziecięcej duszy odpowiedni 
kierunek duchowy.

Tu napotykamy nieraz poważne 
trudności, gdyż nie każde dziecko 
jest łatwe do prowadzenia, a niejed­
no ze swą upartą i krnąbrą naturą 
pozostaje nieczułe na wipływy matki. 
Aby mieć wpływ na dziecko, należy 
wyrobie w nim szczerość.

myśl jego nie dociera już wtedy do 
matki.

Dziecko kierowane w sposób tak 
niewłaściwy, decyduje samo o swych 
czynach, samo je ocenia i, oczywiście, 
popełnia szereg głuipstw, od których 
uchroniłaby je dobra rada matki. 
Dziecko musi być zrozumiane, świat 
jego powinien stać przed nami otwo­
rem, musimy żyć jego życiem, wte­
dy tylko możemy mieć wpływ na 
młodocianą duszę i odpowiedrro ją 
urabiać.

Szczerość, zaszczepiona w serce 
dziecka, przeradza się w zaufanie i

przyjaźń, która każe zawsze, w każ­
dej chwili życia zwracać się do matki 
o radę i pomoc.

I tylko tą drogą możemy dotrzeć 
do serca naszych pociech i przelać w 
nie własne ideały i ukochania. Nie 
jest to droga łatwa, ale jedyna i nie­
zawodna.

Cześć więc tym matkom, które 
umieją zdobyć duszę dziecka i nadać 
jej piękny, wartościowy kształt.

„Halina’,
RADY PRAKTYCZNE

— Prasow anie m ateriałów  jedw abnych.
Często przy przerabianiu lub odświeżaniu 
sukien jedwabnych, szczególnie ze sztyw­
nych materiałów, ogromną trudność sp ra ­
wia rozpracowanie. Zgniecenie lub ślady 
dawnych plisowań nie daią 6ię usunąć. Do­
skonałym sposobem jest dokładne zwilże­
nie octem całej sukni hib materii. Materiał 
zwilżony w ten sporób, nie tylko doskonale 
się rozpracuje, a ’e i odświeży. Z jedwabia­
mi jasnych odcieni należy postępować b a r ­
dziej ostrożnie, gdyż mogą od żelazka po ­
wstać żóHe pasy. Żeby tego uniknąć, trze ­
ba zwilżać ogromnie równomiernie białym 
płatkiem lub gąbką i następnie natychmiast 
prasować bardzo gorącym żelazkiem.

— Jak  napraw iać podarte  firanki? Prócz
żmudnego c e ro w a n a  firanek, podaję inny 
6posób reparacji firanek, z własnego do­
świadczenia — szybki i tani. Podartą  fi­
rankę, czysto wypraną, rozciąga się na s to ­
le, nactępnie wykrawa się z firanek nie­
używanych, zniszczonych, lepszy kawałek, 
wielkości potrzebnej do »ałatan!a. Kawa­
łek w y k raan y  na'cży um acza: w kroch­
m a l ,  na ożyć na dziurę i mocno przypra- 
eować, aby się la la dobrze trzymała, W 
taki sposób naprawiane firanki • wyg1ąd.vą 
dobrze. Nie widać prawie, gdz*e są łatane.

Może nie wszystkie C zyteSłcrkł znaią 
ten fpcećb. Proszę spróbować!

Aforyzmy o kobietach
Gdyby nie było kobiet na świecie, 

nie odczuwałby mężczyzna śmierci 
jako wyzwolenia.

Strzeż się kobiety, która się przy- 
znała do swojego prawdziwego wie­
ku, gdyż ta jest w stanie wszystko 
powiedzieć.

Piękna kobieta, to raj dla oczu, 
piekło dla duszy, a czyściec dla kie­
szeni.

Odpowiedzi Redakcji
Ludomira Poniecka. Artykuł pod tytu­

łem „Alkohol — to wróg wiedzy", dobry, 
ale niestety już nieaktualny, bo karnawał 
i połączone z nim szaleństwa alkoholowe 
— już się skończył. Wykorzystamy go na- 
pewno w przyszłym roku. Prosimy o dalszą 
współprac'-

KĄCIK OSZCZĘDNEJ GOSPODYNI
Ze swej strony musimy zrozumieć 

psychikę dziecka i umieć rozmawiać 
z nim na tematy, któie go interesują. 
Starajmy się pozyskać tak dalece za­
ufanie dziecka, aby zwierzało się nam 
z każdą myślą, a jeśli chcemy je skar­
cić, musimy czynić to łagodnie i ro­
zumnie. W ten sposób zadzierzga się 
przyjaźń, która pozostanie po tym na 
całe życie.

Bardzo złą metodą jest nadużywa­
nie kar fizycznych, gdyż dziecko wte­
dy staje się uparta i ukryte i żadne

*• — Kisiel z Żórawin. 40 dkg Żórawin, 
zalać półtora litrem  wody, zagotować, prze­
trzeć przez sito i jeszcze raz przecedzić. 
W lać do rondla, wsypać 15 dkg cukru, za­
gotować i zaprawić 5—6 łyżeczkami mąki 
kartoflanej, rozmieszanej z zimną wodą. 
Rozrobioną z wodą mąkę kartoflaną w le­
w ać do gotującego się płynu, szybko mie­
szając. Zagotować, wylać na salaterkę lub 
miskę i podaw ać z mlekiem lub słodką 
śmietaną. (W „Plon".)

— Bliny. Na 2 szklanki mąki pszennej 
1 szklanka mleka, 3 dkg drożdży, 2 jaja, 
pół szklanki śmietanki, szczypta soli. 
Drożdże rozczynić w szklance letniego mle­
ka i dodać półtorej szklanki mąki. Posta­
wić na trzy godziny w ciepłe, Gdy podej­
dzie, wbić 2 żółtka, osolić do smaku, wsy­
pać resztę mąki. Dodać ostrożnie pianę, 
ubitą z 2 białek i śm ietankę, ubitą na p ia ­
nę. Niech ciasto jeszcze trochę podrośnie. 
Smażyć na pateln i małej, wysmarowanej 
słoniną. („Plon".)


